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Czas odnowić przedpłatę 
Wynosi ona na prowincyć: 


Miesięcznie 2 K. 20 h. 
Kwartalnie 6 „ 60, 
Półrocznie 13 „, 20, 
Rocznie 26 40 , 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 h. 
Administracya Przeglądu. 


Sytuacya wewnętrzna. 


Sytuacya polityczna zaczyna być intere- 
nującą. Kwestya czeska wysuwa się znów na 
pierwszy plan i dominuje mad całem położe- 
niem. Czeski minister-rodak dr. Rezek był 
w ubiegłym tygodniu w Pradze i konferował 
pilnie z przywódzcami włodoczeskimi. Podró- 
ży tej jego przypisują ogromnie doniosłe zna- 
czenie i jeżeli miałyby się sprawdzić obiega- 
jące od kilku dni pogłoski oo do tego, co przy- 
gotowuje się obecnie w „austrynckiej kuźni 
politycznej, to jeszcze tej jesieni dożylibyśmy 
nowego wydania koalicyi parlamentarnej, — ko- 
alicyi, w której Czesi i Niemcy graliby na 
pierwszych skrzypcach. Taka koalicya pocią- 
gnęłaby za sobą naturalnie radykalną rekon- 
strukcyą gabinetu, bo właściwie głównym jej 
celem byłoby wprowadzić paru czeskich i pa- 
ru niemieckich parlamentarzystów do gabine- 
tu. Gdyby zas kombinacya ta nie przyszła 
do skutku, w takim razie staniemy znów 
przed wielkim znakiem zapytania, bo i ugoda 
z Węgrami i cały parlamentaryzm znów będą 
zagrożone. Zerówno bowiem z namiętnego 
tonu, w jakim przemawia od pewnego czasu 
prasa młodoczeska, jak i z rezolucyi, uchwa- 
lanych na sejmikach relucyjnych posłów mło- 
doczeskich, wnosić można, iż stronnictwo mło- 
doczeskie na seryo zamyśla ponowić obstruk- 
cyę, jeżeli nie otrzyma koncesyi na polu we- 
wnętrznego języka czeskiego. Koncesyi zaś 
takich zabici p. Koerbera żadną miarą nie 
przyzna, gdyż wiadomo, że wziął on sobie za 
zasadą w kwastysch narodowościowych nie 
przedsiębrać nie na własną rękę, lecz działać 
tylko w porozumieniu i za zgodą stron intere- 
sowanych, a więc w tym wypadku Niemców. 
To stanowisko rządn zwalcza wprawdzie p. 
Pacak jako niekonstytucyjne, niemniej e 
p. Koerber od niego odstąpić nie chee. Wobec 
tego p. Pacak, przywódzca klubu młodocze- 
skiego, w znanym liście, ogłoszonym przed 
mircunąstu,dniami, cażkiera oùwarcie zapuwie- 
dział obstrukoyą. Sytuacya więc zdawała się 
być bez wyjścia. Naraz pojawia się w ubiegły 
czwartek w Neue Freie Presse anonimowy ar- 
tykuł, nadesłany z Pragi, a zawierający pro- 
pozycyę tego rodzaju, ażeby młodoczesi za- 
miast targowaó się z urzędniczym gabinetem 
"p. Koerbera o każdą nową szkołę i rozliczne 
inne drobiazgi, weszli w kombinacyę, którą 
śp. Kaizl uważał za jedynie korzystną dla na- 
rodu czeskiego, a mianowicie, ażeby, w poro- 
zumieniu z Niemcami, zagarnęli dla siebie 
najważniejsze teki ministeryalne, a w takim 
razie nierównie więcej będą mogli zrobić dla 
swego kraju niż przez obstrukoyę, oco zresztą 
pokazało sią już w krótkim okresie rządów 
gabinetu Thuna Kaizla. Od kogo wyszła ta 
propozycya, nia wiadomo, ale to wiadomo, że 
dr. Rezek oddawna podziela poglądy, zawarte 
w tym artykule, które zresztą także śp. Kaizl 
podzielał. 

Główny organ niemiecki w Czechach Bo- 
hemia pisze nawet wprost, że projekt utworze- 
nia gabinetu koalicyjnego pochodzi od p. Re- 
zeka. Zarazem dodaje ten dziennik, że Kienroy 
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OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
kjencya dzienników Sokożewskiego we Lwowie 
Pasaż Hausmana 1, 9 
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Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
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to, że gdyby nawet pozostał : na czele p. Koer- j ne tem, że nawet pieśń włoska mogiaby być | się słuszną dumą i radością na widok po- 


ber, — Niemcy z góry byliby majoryzowani, | uważana za ustępstwo dla Polaków. Opowiada- wszechnych objawów uznania, 


jakie synowi 


— Niechaj Czesi — pisze Bohemia — wpierw | ją tu, że pewnei damie, która, siedząc w koszu | jego dostawały się w udziale od tak dostoj- | w 
zgodzą się na kurye narodowe, na przeprowa- | nad morzem, kazała awej lektorce czytać sobie 


dzenie rozgraniczenia narodowego i niechaj 
wyrzokną się opozycyi przeciw niemieckiemu 
językowi państwowemu, 8 wtedy dopiero przyjśó- 


| 


po polsku, dozorca wybrzeża zabronił tego czy- 
tania, dowodząc, że ponieważ on sam nie ro- 
zumie po polsku. więc wiedzieć nie może, czy | 


y mogło do koalicyi. — Wtedy też być mo- kai nie ma charakteru niebezpiecznego dla 


Że, że kwestyą personalna nie przedstawiałaby | 
takich tradności. Lub Gzy Czesi nie widzą, że! 
dziś żaden Niemiec nie mógłby zasiąść na ła- 


wie ministeryalnej obok p. Kramarza, bez na-; chyba pismu niemieckiemu, niemającemu iz 
dnego interesu w ośmieszar': własnych roda- 


rażenia się na największe oburzenie niemie- 

ckich stronnictw ? A włnśnie Kramarzu fory- 

tuje p. Rezek, od którego pophodi caly projekt. 
Owa mimo, że praski 

pozornie zwalcza projekt koalicyi, 


aństwa. I zdaje się ludziom, że takiemi do- 
mczliwościami popierają ni»mieckość*, 
Tak napisano we Frankfurter Zeitung, a 


ków i własnych „badów*, nikt nie zarzuci 
przesady. Zresztą faktem jest, że orkiestry ką- 


organ niemiecki | pielowe w Kołobrzegu i w Norderney otrzy- 
utrzymują | maty rozkaz wyraźny, aby z programów usu- 


w wiedeńskich sferach dziennikarskich, że nąć nietylko tańce polskie, ale nawet utwory 


projekt ten wyszedł nie od Czechów, 


lecz od | poważne kompozytorów poiskich. Dla jednego 


Niemców i że artykuł w Neue Freie Presse i , Chopina zrobiono wyjątek, ale popularne i czę- 
w Bohemii pisał jeden i ten sam dziennikarz, | sto u wód niemieckich grywane kompozycye 


wysuwając niejako w jednej gazecie przedmiot 
do polemiki, a w drugiej tę polemikę podej- 


mując. O ile zresztą myśl koalicyi istnieje, to | Klang“ (końcówka 


| 


Noskowskiego i Zarzyckiego znikły zupełnie 
z repertnaru. „Das „ski“ hat einen schlechten 
„ski* brzmi niedobrze) — 


zapewne rozważaną bywa tak w jednym jak | odpowiedziano jednemu z Polaków, upominają- 


drugim obozie; ale każdy chciałby, 
z ewentualnością niepowodzenia, odpowiedzial- 
ność za inieyatywę pozostawić drugiemu. W 
kołach parlamentarnych pamiętają jeszcze bar- 


oyi ezerwoowej Czechów, kiedy w Izbie rozle- | 
gala się piekielna muzyka, śp. Kaizl ujął pod | 


nim po kuloarach, omawiał szanse czesko-nie- 
mieokiej koalicyi. Plan więc 
istnieje i u jednych i u drugich. 

Zbytecznem może byłoby dodawać, 


| takie porozumienie się Niemców z Czechami 


dla nas niebezpieczne, a znown ten fąkt, że 
porozumienie to doprowadziłoby do urucho- 
mienia parlamentu, nie przedstawia dla nas do- 
statecznej kompensaty, zwłaszcza, gdy zważy- 
my, że wszystkie ustawy, jakie w dzisiejszych 
czasach parlament uchwala, są albo przejęte 
duchem socyalistycznym, albo zdradzają nie- 
słychany dyletautyzm, więc i w jednym i w 
drugim razie nie przynoszą społeczeństwu na- 
szemu żadnego pożytku. 


Waryacye hakatystów. 


Od czasów sprawy wrzesińskiej prasa pol- 
bojkoto wania 
wód niemieckich, a szukania poratowania zdro- 
wia w odpowiednich wodach krajowych. Mimo 
to wielu Polaków z niewytłómaczonych powo- 
dów, przyjętym zdawna zwyczajem, pojechało 
do niemieckich kąpiel. Zwłaszcza Soboty cie- 
szyły się znacznem powodzeniem. Owoż jak 
się okazuje, ci, którzy uie poszli za dobrą ra- 
dą, byli srodza ukarani, gdyż narazili się na 
rozmaite szykany ze strony Niemców. Oto co 
w tej sprawie pisze korespondent Frankf. Ztg. 
jedynego pisma w Niemczech, które stale i 
konsekwentnie zwalcza politykę hakatyzmu : 
„Ha! może to i niesłuszne było — pisze 
z ironią ów korespondent — że na pewnym 
koncercie w Sobotach pewna śpiewaczka, To- 
dem z Warszawy, zaśpiewała dla gości ! pol- 
skich piosenkę polską! Spiewaczce nio się-wpra- 
wdzie nie stało, ale skutki tych wydarzeń by- 
ły straszliwe. Gdy bowiem pracujący od wielu 
lat na bruku gdańskim kapelmistrz Kiehaupt 
ogłosił koncert w Sobotach, niedość było bur- 
mistrzowi sobockiemu, panu von Wurmbowi, 
obietnicy Kiehaupta, że unikaó będzie wszel- 
kiej demonstracyi polskiej, lecz delegował on 


nie mogliby się zgodzić na koalicyę, dopóki | spesyalnie ajenta policyi, aby sprawował dozór 


kwestya językowe, nie jest uregulowana. Nadso 
zastanawia się Bohemia nad składem projekto- 
wanego gabinetu i pisze tak: Według projektu 
czeskiegu Czesi i szlachta history- 
czna mieliby trzech reprezentantów, Polacy i 
klerykali po jednym,a Niemoy trzech; znaczy 


JULIAN KLACZKO. 


(Sylwetka | literacka). 


Dnia 22 go lutego 1841 r. 
Witwicki z Paryża do Bohdana Zaleskiego w 
Fontainebleau między innemi co następuje : 

„W Wilnie zjawił się jakiś now 
się Klaczko.. Ma mieć prawdziwy talent, 
młody jeszcze bąchurek, bo podobno ma de 
piero kilkanaście let. Bardzo go chwalą w Ty- 
godniku petersburskim i w jakims dzienniku cze- 
skim, gdzie o nim czytał Adam (Mickiewicz)*- 
Tym młodym utalentowanym bachurkiem wi- 
leńskim, o którym wieść doszła aż do Paryża, 
gdzie właśnie w tej 


cała poezya polska z Mickiewiczem, Slowa- | rami.. 


okim i Krasińskim na czele, był przyszły au- 
tor „Wieczorów  forenckich* i „Juliusza TI“, 
podówczas 156-lstnie pacholę, o którem 
już od dwóch lat epowiadano w Wilnie, 


ukazał się był w druku jeden z jego utworów 
poetycznych, zatytułowany „Moja pierwsza o- 
fiara“, wiersz, który, jako wyszły z pod pióra 
18-letniego dziecka, istotnie mógł wprawić w 
zdumienie... Wiersz ten, zarówno jak i inne 
poezya Klaozki, które w odpisach kursowały 
po całem mieście, odrazu rozsławiły młodzint- 
kiego poetę, otworzył mu podwoje wielu in- 
teligentnych i arystokratycznych salonów, a 
jednocześnie i podrażniły niektóre ambicye li- 
terackie. co ujawniło się w 
Skimborowicza w Gazecie porannej, odsądzają- 
oym małoletniego twórcę „Pierwszej ofiary“ 
od talentu i oryginalności... Artykuł ten, a ra- 


w złośliwym artykule, 


nad koncertem. A gdy gdański śpiewak opero- | 
wy, Feliks Dahn, który także, jako wolonta- 
ryusz, występował w operze frankfurckiej, 
chciał do swego programu włączyć pieśń wło- 
ską, pan Wurmb odmówił zatwierdzenia pro- 
grumu, motywując swoje stanowisko opozycyj- 


licząc się | cych się o utwory polskie. 


mi 


Biedny Niemiec 
Moszkowski! I on paduie niezawodnie ofiarą 
swego „ski*! 


nego grona. 
rzewnisjący. 

Przebieg zgromadzenia był następujący : 
Pierwszy zabrał głos Kazimierz hr. Szepty- 
oki i na wstępie swego przemówienia poru- 
szył sprawę niedawnych strejków rolnych we 
wschodniej Głalicyi. Miały one charakter zło- 
śliwy i zasługują na potępienie. mimo to je- 
dnak nie powinniśmy zrywać tradycyjnych 
węzłów, łączących nas z ludem ruskim. Nie 
powinniśmy także zanadto spuszczać się na 
władze, lecz i sami pracować nad poprawą sto- 
sunków w kraju. Następnie przeszedł mowca do 
omówienia spraw w parlamencie wiedeńskim 
i rzekł, że niestety krzykactwo bierze tam gó- 
rę, a poważna praca schodzi na plan drugi. 
Do uzdrowienia w całem tego słowa znaczeniu 
jeszcze daleko — obecnie bowiem parlament 
żyje tylko dzięki narkotykom zadawanym mu w 
formie rozmaitych koncesyj budżerowych. Ra- 
oyi do opozycyi polskiej przeciw dr. Koerbe- 
rowi dziś nie ma, bo pod odpowiednią presyą, 
niektóre sprawy nasze pomyślnie on załatwia, 
jak np. sprawę wodną. Bądź co bądź Koło 
polskie w Wiednin zastosuje się do uchwały 


Był to widok prawdziwie roz- 


Ale gdybyż tylko skończyło się na bani- | sejmowego Koła polskiego, które orzekło, iż 
dzo dobrze, jak to podozas gwałtownej obstruk-| cyi muzyki polskiej z repertuaru koncertowego. ! Koło winno swój stosunek do rządu normowaó 
Z mnóstwa badów niemieckich dochodzą wieści, | miarą zadośóczynienia postulatom krajowym. 


że pisma polskie -usunięto zupełnie, bo publi 


g 
ramię p. Bnernreithera i przechadzając się z | ozność niemiecka groziła bojkotem kurhanzów | do utworzenia stałej więkezości 


Wspomniawszy dalej o potrzebie dążenia 
w parlamen- 


i darła ostentacyjnie na strzępy dzienniki nie- ; cie, obszernie omawiał hr. Szeptycki ustawę o 


wyproszono z czytelni, ponieważ odważyła się 


nie od dzisiaj | miłe. Opowiadają też, że jedną z pań polskich | budowie kanałów i regulącyi rzek, o ramowej 


ustawie o zawodowych stowarzyszeniach rol- 


rozwinąć na stole numer Kuryeru Poznańskiego, | nych, co do których potrzeby „Sejmy będą de- 
własność osobistą, a dzieci jej i służba polska | cydować, o ustawie o zniesieniu handlu termi- 
poza plecami Koła polskiego byłoby bardzo | doznawały ustawicznie tylć upokorzeń i napa- | nowego zbożem, o rozszerzeniu ustawy o opu- 
ści, że cała rodzina przed końcem kuracyi | stach podatkowych itd. 


opuścić musiała ojczyznę hakatystów. Pani ta 


"Wspomniał o enuncyacyi w parlamencie 


zaniosła nawet skargę do władz policyjnych,! z powodu sprawy wrzesińskiej, jakoteż o de- 


ale oświadczono jej, że używanie języka pol- 
skiego w głośnej rozmowie jest prowokacyą. 
„Gdy mówió będzie po niemiecku, włos jej 
z głowy nie spadnie". 


Sejmik relacyjny 


posłów ziemi przemyskiej. 


Przemyśl, 22 września. 

W sali tutejszej Rady powiatowej odbył 
się dziś po południu bardzo liczny zjazd zie- 
miau celom wysłachani. s (awozdań poselski-h 
hr. Kazimierza Szeptyckiego z działalności 
w Radzie państwa, a -pp. dr. Włodzimierza 
Kozłowskiego i dr. Władysława Kraińskiego 
z działalności w Sejmie. Obradom przewodni- 
czył ks. Jerzy Czartoryski, a udział w zebra- 
niu wzięło z górą trzydziestu ziemian, wybor- 
ców ziemi przemyskiej. W ich liczbie był 
także znany z dotychczasowej działalności na 
polu publicystycznem p. Tadeusz Smarzewski, 
syn nieodżałowanej pamięci Seweryna Sma- 
rzewskiego, głośnego w swoim czasie parla- 
mentarzysty i jednego z filarów Koła polskie- 
go. P. Tadeusz Smarzewski, którego bardzo 
cenne prace publicystyczne pojawiały się przez 
szereg lat w warszawskiem Słowie i w peters- 
burskim Kraju, od niedawna osiadł w Galicyi 
na roli i objął zarząd majątku swego Moczyra- 
dy koło Mościsk, a udział jego w dzisiejszem 
zebraniu świadczy, że i sprawami publieznemi 
zamierza się zająć, 

Ogromne wrażenie wywarła doskonała 
mowa posła Kazimierza hr. Szeptyckiego, któ- 
ry, mimo młodego wieku, ma poglądy bardzo 
dojrzałe, 8 przytem Odznacza się wielkim 
taktem i rozwagą. Niewątpliwie młody ten po: 
į sei ma bardzo piękną karyerę przed sobą i 
odegra bardzo wybitną rolę w Kole polskiem. 
Na zgromadzeniu dzisiejszem: między zebrany- 
mi wyborcami znajdował się także sędziwy 
ojciec Kazimierza hr. Szeptyckiego, Jan hr. 
Szeptycki, a. serce jego ojcowskie napełniało 


l 
czej paszkwil, w którym zgryżliwy krytyk, | drobne, słabe dziecię, bardzo delikatnych ry- 
„jak tygrys“ rzucił się na małego adepta Muz, | sów, tak, iż na twarzy wszystkie nejmniejsze 


wywołał oburzenie powszechne, którego wyra- żyłki policzyć można ; 


zem była wydrukowana w Nr. 76 Tygodnika 


pisał Stefan | petersburskiego z d. 1l-go października 1839 r. 
| szlachetna apologias Klaczki, 


skreślona przez 
niejakiego Ludwika z Pokiewia, (podobno był 


poeta, zowie | nim Kraszewski). Oto niektóre. wyjątki z tej 


a | apologii: „Była to właśnie chwila, kiedy we 
wszystkich salonach Wilna nie mówiono o ni- 
czem więcej, jeno o małym Klaczce: jadni z 
uniesieniem prawili o poetyckich zdolnościach 
tego d'iecka i talent jego aż pod niebiosa wy- 
nosili, drudzy zaś żadnej mu nie chcieli przy- 
znać "wartości, nie wierząc nawet, by czytane 


chwili skupiła się prawie | przez nich poezya istotnie jego były utwo- 


. Tyle jaż o nim zdań pro i contra sły- 
szawszy, kiedym, pragnąc dogodzić mej cieka- | 
wości, udał się do Klnezki, szedłem bez ġa- 


sobie dnego uprzedzenia i wyzuum szozerze, iż nie- 
jako | tyle w nim wielkich zalet znaleść spodziewa- 
o cndownem dziecku Apollina. Już w r. 1839 | łem się, ile znalazłem w istocie. 


I w rzeczy 
samej w 13-tu leciech poeta... jest to fenomen 
niepraktykowany w dziejach |... 


Przybywszy do domu Kiaozki, położone- 
go ua ulicy Niemieckiej, pierwszą osobą, któ- 
rą na samym wstępie spotkałem, była matka 
poety. Kiedym objawił cel moich odwiedzin, 
przyjęła mię z radością, wprowadziła do wy- 
kwintnie umeblowanego salonu i natychmiast 
posłała po syna, który w swoim pokoiku pra- 
cował. W oczekiwaniu na jego przybycie wda- 
łem się w rozmowę z mat znalazłem ją 
burdzo rozsądną i Tetida goa wychowanie i 
sposób myślenia daleko wyższe nad zwykłe.. 
Wtem wszedł mały Klaczko. Jest to piękne, 


| 


wyniosłego czoła, włos 
ma blond światły, w prześliczne wijący się 
kędziory; oczy zniszczone ciągłą pracą, z któ- 
rych rodzaj pewnego natchnienia zdaje się wy- 
tryskać. Bardzo był rad z moich odwiedzin i 
prawdziwie poetycznym komplementem podzię- 
kował mi za uczyniony mu, jak się wyraził, 
zaszczyt. Mówi czysto i poprawnie po polsku, 
lecz organ jego nie jest inartykułowany, dzie- 
cinny. Prosiłem go o pokazanie prac swoich; 

uczynił to z ochotą, mle zarazem z pewnym 
rodzajem skromności. Czytał mi prawdziwie ar- 
tystyczny, jak na swoje lata, wstęp do poema- 
tu p.t. „Powódź: i śliczny wierszyk do siostry... 

Rozmawialiśmy potem o literaturze polskiej i 
francuskiej. „Klaczko posiada nader wiele wia- 
domości, umie na pamięć prawie wszystkie 
piękniejsze miejsca z naszych poetów, sądzi o 
utworach piśmienniczych, jak człowiek doj- 
rzały, a co większa, zawsze ma swoje własne 
zdanie. Na 18-letnie dziecko tyle znajomości, 
to nie do pojęcia, a zwłaszcza, kiedy zważy- 
my, co w tym wieku umieją nasze dzieci... 

Literaturę polską Klaczko najwyżej ceni, do 
tego stopnia, iż porównywając poezyę naszą z 
francuską, rzekł mi, iż najpierwsi dzisiejsi po- 
eci francuscy nie są godni być użytymi do 
ncierania świec w chwili, kiedy autor „Graży- 
ny“ swoje pisze poezye. Jest to entuzyazm, 
nie mówię, czy sprawiedliwy, ale wielki i po- 
etyczny. O, jeśli jest ktokolwiek, co nie wie- 


rzy, że młody Klaczko ma prawdziwy talent, 
niech pójdzie do niego, i choć chwilę poroz- 
mawia z tem egzaltowanem dziecięciem, niech | bie jego uwagę. pozyskał jego życzliwość, im- 


klaracyi złożonej we i delegacyach 
po mowie malborskiej, a zaznaczywszy obawę, 
że czego ani mowa malborska, ani odwiedziny 
cesarskie w Poznaniu nie sprawiły, gotów wy- 
wołać zapowiadany wiec wszechpolski narodo- 
wy, przeszedł do omówienia pr ojektu ugody 
austro-węgierskiej. Mówca nie taiż, że ugoda 
ta nie jest dla nas korzystną — wyraził je- 
dnak nadzieję, że skoro kraj nasz przy dojściu 
jej do skutku poniesie największe ofiary, rząd 
nie omieszka dnó mu jakiejś kompensaty, np. 
przes starania się o podniesianie rolnictwa, 
przez opiekę nad gorzelniami i kredyt melio- 
racyjny, przez uwzględnienie naszych postula- 
tów w dziedzinie administracyjnej, przez zwię- 
kszenia liczby Polaków urzędników iai. 
stwach, a wreszcie przez usunięcie coraz bar- 
dziej wzrastających nieprawidłowości poda- 
tkowych. 

Po obszernem omówieniu projektu ustawy 
o ubezpieczeniu oficyalistów prywatnych, za- 
kończył hr. Szeptycki swe przemówienie ser- 
decznym apelem do dra Kozłowskiego, aby po- 
nownie mandat poselski do parlamentu przy- 
jął, bo ubytek jego byłby dla Koła polskiego 
stratą niepowetowaną. 

W dyskusyi, jaka rozwinęła się nad tem 
sprawozdaniem, narzekano powszechnie na wła- 
dze i im w znacznej mierze przypisywano wi- 
nę tego, co się w kraju dzieje. Najbardziej zaś 
parzekuno na niedostateczność naszej ustawy 0 
służbie domowej i na niedołężne wykonywanie 
nawet tej z gruntu wadliwej ustawy. 

Dalszy ciąg dyskusyi przemienił się w 
owacyę dla d-ra Kozłowskiego, którego ogólnie 
proszono, aby przyjął ponewnie mandat do Ra- 
dy państwa. Dr. Kozłowski oświadczył, że tego 
uczynić nie iaoże, gdyż pragnie się poświęcić 
przedewszystkiem pracy w kraju, zwłaszcza, Że 
powierzono mu godność wiceprezesa centralne- 
go komitetu wyborczego, a prezes tego komi- 
tetu Wojciech hr. Dzieduszycki zajęty jest pra- 
cą parlamentarną w Wiedniu. Dr. Kozłowski 


się wpatrzy w jego błękitne oczka, z których 
promień wyższej zdolności strzela, niech oceni 
ten zapał, jaki go porywa natenczas, kiedy o 
swojej ulubionej poezyi rozprawia, a pewno 
sceptykiemm być przestanie“. 

Ponieważ sceptyków takich nie brakło je- 
dnak, i to sceptyków w rodzaju Skimborowi- 
Oza, którzy twierdzili, iż w w utworach Kla- 
czki „niema poezyi“, ogłoszono więc w roku 
1841 w wileńskiej Linksminie kilka jego „So- 
netów* oraz wiersz „Pożegnanie* (pożegnanie 
z poezyą, napisane pod wpływem owej zabój- 
czej krytyki w Gazecie porannej), & w poznań- 
skim Tygodniku literackim podniosły wiersz o 

„Izraelicie na zwaliskach Jerozolimy *. 

Po ukończeniu edukacyi domowej w Wil- 
nie udał się Klaczko do Królewca na wydział 
filozoficzny tamecznego uniwersytetu. Niezwy- 
kle zdolny, kształcąc się głównie pod kierun- 
kiem profesorów Rosenkrantza i Lobecka, czy- 
nił zadziwiające postępy wogóle, a w językach 
starożytnych, greckim i łacińskim, w szczegól- 
ności; przyczem takie miał do nich zamiłowa- 
nie, że np. całą „Iliadę* Homera umiał w ory- 
ginale na pamięć. To też, otrzymawszy dnia 
28 marca 1847r., po prześwietnem zdaniu egza- 
minów, dyplom doktora filozofii, zostawił po 
sobie w uniwersytecie pamięć na długie lata, 
jako jeden z jego najznakomitszych uczniów. 

Z Królewca udał się do Heidelbergu, do- 
kąd go wabiła wielka sława Gerwinusa, jako 
uczonego, a przytem jako jednego z najuczciw- 
szych i najszlachetniejszych Niemców. Uczęsz- 
czając na wykłady słynnego komentatora Szeke- 


cały zachód kruja, to oóż dopiero może naro- 
bić kilkuset księży ruskich, przejętych niena- 
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pira, 22ləetni Kisczko odrazu zwrócił na sie- 
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chce ożywić działalność komitetn centralnego, 
pragnie, aby ona dostrajała się de stosunków 

kraju — porti chce objeżdżeć kraj i na 
podstawie własnych spostrzeżeń m sobie 
sąd o niejednej rzeczy, np. o stosunku Polaków 
do Rusinów itp. 

Na wniosek p. Youngi uchwaliło zebranie 
jednomyślnie wyrazić Kazimierzowi hr. Szep- 
tyckiemu votum zaufania i podziękowanie za 
dotychczasową działalność poselską. 

Z kolei zabrał głos Ludwik hr. Dębicki 
i stanowrozo wystąpił przeciw projektowanemu 
'wiecowi wszeshpolskiemu, gdyż może on spra- 
wie narodowej bardzo zaszkodzić. Mimo usil- 
nych zabiegów nie udało się Wiihelmowi II 
doprowadzić do solidarności mocarstw rozbio- 
rowych w kwestyi polskiej, a do tego, co się 
nie udało cesarzowi niemieckiemu, może do- 
prowadzić ów wiec, dlatego też każdy, kto mi- 
łuje ojczyznę, powinien zaprotestować przeciw 
w o rodzaju eksperymentom. Poruszył też 

woa sprawę ruską i rzekł między innemi, 
c: ostatnie strejki i działalność księży ryskich 
mogłyby wyleczyć go z sympatyi dla Rusinów. 
Jeżeli jeden X. Stojałowski potrafił podburzyć 


wiscią do Polaków. Mówca. sądzi, że X. metro- 
polita powinien stanowczo wystąpić przeciw 
temu duchowi soogalistyczno-hajdamackiemu, 
krzewionemu przez znaczną częś 
stwa ruskiego. 


F. Stanisław hr. Stadnicki prosił, aby 
posłowie polscy w Wiedniu starali się rząd 
n o rzeczywistym stosunku Polaków do 
Rusinów, lub przynajmniej wyjaśnić, czy dr. 
Koerber używa może Rusinów na szachowni- 
cy w grze z nami. Dalej utyskiwał hr. Sta- 
dnicki nad administracyą powiatową w kraju, 
a wreszcie zaznaczył, że dr. Kozłowski i dlatego 
potrzebny jest w Kole polskiem, iż dotych- 
czasowe zachowanie się naszego Koła zdaj 
rządu centralnego jest — zdaniem mówoy — 
za miękkie. 


Dr Kozłowski rzekł, że jeżeli nie 
rozwiniemy należytej samopomocy i organiza- 
cyi, to żywioły rozkładowe i Rusini pochłoną 
nas, a nie pomogą ani sprężyści starostowie, 
ani namiestnik, ani nawet życzliwy prezea ga- 
binetu. Do obecnego ministerstwa — zdaniem 
mówcy — nie można mieć zaufania, bo nie- 
wątpliwie kokietuje ono z radykalnemi żywio- 
łami, a co najmniej stara się wobec nich 
być bessilnem. Także pcd. względem kato- 
lickim budzi ono pewną niewiarę, bo, przyj- 
mując w poczet poddanych austryackich li- 
eznych pastorów, tem samem popiera hasło 
„Los von Rom“, 


Następnie zdawał dr. Kozłowski sprawo- 
zdanie z działalności swojej w Sejmie. Prze- 
dewszystkiem skarżył się na to, że sesye sej- 
mowe są za krótkie, skutkiem czego mnóstwo 
spraw nie może doczekać się załatwienia. — 
W dalszym ciągu wykazywał potrzebę ścisłego 
złączenia się wszystkich stronnictw i grup 
konserwatywnych. 

Celem tego zespolenia się nie potrzebuje 
być jednak koniecznie walka z lewicą sejmo- 
wą, bo teren sporny jest coraz mniejszy, a jest 
nadzieja, że po ostatnich agitacyach i strejkach 
także cała lewica uzna potrzebę komitetn cen- 
tralnego i wyśle do niego swoich reprezentan- 
tów. Z kolei przeszedł Dr. Kozłowski do omó- 
wienia budżetu krajowego i wykazywał po- 
trzebę zasiągnięcia pożyczki długoterminowej 
na pokrycie udziału kraju w kosztach budo- 
wy kanałów, regulacyę rzek i na malioracye. 
Rozszerzania jednak akcyi także na inne cele 
rolnicze i przemysłowe nie mógłby mowca do- 
radzać w obecnej chwili, gdyż budżet nasz 
krajowy nie wytrzymałby tego. Wzrasta on i 
tak w dziale wydatków bardzo szybko. W ro- 
ku bieżącym — jak wiadomo — powiększono 
wydatki krajowe o przeszło 700.000 koron ro- 


duchowień- 


ponując mu swą ogromną wiedzą i wykształ- 
ceniem, ogromnym talentem pisarskim. Jedno 
jak drugie było dobre do użycia, więc też 
Gervinus użył młodego Polaka do współpra- 
cownictwa w wydawanej przez siebie Deutsche 
Zeitung. Klaczko traktował w niej kwestye 
naukowe, literackie i polityczne. 

Lecz przyszedł rok 1848, rewoluoys w 
Berlinie i Księstwie Poznańskiem. Klaczko po- 
spieszył do Poznania, gdzie odrazu wszedł w 
bliższe stosunki ze znakomitymi ludźmi tam- 
tejszymi, z Janem i Stanisławem Koźmianami, 
z jenerałem Chłapowskim, z Maciejem Miel. 
żyńskim, z księdzem Janiszewskim, z Kajeta- 
nem Morawskim, z Augustem Gi oczkowikima. 
Gustawem Potw orowskim. Spotkał się także z 
Juliuszem Słowackim. Tymczasem w Berlinie 
mówiło się o prawach polskich i nowej orga- 
nizacyi Księstwa Poznańskiego; wszystkie 
dzienniki i wszyscy mówcy niemieccy powta- 
rzali na wszystkie tony waryacye na ten te- 
mat... Naraz zmiana. Wojsko pruskie dostaje 
rozkaz złamania konwencji, zawartej z pol- 
skimi ochotnikami : strzały, więzienia, egze- 
kucye. Parlament frankfuroki dekretuje woie- 
lenie Wielkopolski do Rzeszy niemieckiej i 
tak zw. „linię damarkacyjną*, to jest rodzaj 
granicy między polską a niemiecką ludnością 
1 siemią. Wszystkie pisma niemieckie godnym 
chórem sławią ten „akt cywilizacyjnego do- 
brodziejstwa*, Deutsche Zeitung łączy się z tym 
chórem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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cznie przez przyznanie lepszej dotacyi nau- |trwały ciągle i o niespornem posiadaniu nie 


ozycielem ludowym. 

Co się tyczy szkół naszych, to o uszy 
mówcy obijały się nieraz skargi, że pożytek 
z nich jest niewielki. Aby sprawdzić, ozy słu- 
szne są te narzekania, objechał mówca kilkadzie- 
siąt szkół wiejskich powiatu przemyskiego i z 
przyjewnością może oświadczyć, że zastał tam 
dzieci przyzwoicie się zachowujące, umyte i 
uczesane i porządnie ubrane. Nie można po- 
wiedzieć, ażeby one z nauki szkolnej nie odno- 
siły korzyści, to jednak mógł mówea stwier- 
dzić, że materyał naukowy jest za wielki i 
przechodzi możność pojęcia tych dzieci. To 
też bardzo wiele z tego, ozego nauczyciel 
uczy dzieci, przechodzi tylko przez ich głowę, 
a zostaje w niej bardzo niewiele i nie dziw, 
że potem dziewczyna wiejska lub parobczak, 
chociaż kilka lat chodzą do szkoły, gdy przy- 
chodzą do księdza dać na zapowiedzi, nie u- 
mieją się podpisać. Kto wie, ozy nie byłoby 
dobrze tworzyć osobne - seminarya, mające 
kształcić nauczyciali dla szkół typu wiejskie- 
go. Pod tym względem krępuje nas jednak 
znacznie ustawa. przepisująca te same plany 
naukowe dla całej monarchii. 

Z kolei rozbierał mówca dokłądnie nasze 
stosunki administracyjne i gminne. Jako lekar- 
stwo zalecają niektórzy połączenie władz auto- 
nomicznych z rządowemi, więc wydziałów po- 
wiatowych ze starostwami. Zdaniem mówcy 
jednak taka reforma bez ustanowienia zasady, 
iż namiestnik jest odpowiedzialny przed Sej- 
mem. jest absolutnie niemożliwa. Reforma sto- 
sunków gminnych jest także bardzo pożądana, 
sprawa to jednak niezmiernie trudna i dopiero 
gdyby oświata wśród włościan znacznie się pod- 
niosła, możnaby o niej pomyśleć. Wartoby je- 
dnak, zdaniem mówcy, zastanowić się nad tem, 
czy niə byłoby dobrze tworzyć zbiorowych 
okręgów gminnych, do którychby należało po 
` kilkanaście gmin. Przedewszystkiem zaś trzeba 
postarać się o wykształcenie całego zastępu 
dobrych pisąrzy gminnych. 

Po dr. Kozłowskim zabrał głos dr. Wła- 
dysław Kraiński i rzekł, że poprzedni 
mówcy tak wyczerpująco omówili najwaźniej- 
sze sprawy, iż jemu właściwie niewiele już 
pozostało do omówienia. Podniósł tylko mówca 
bardzo pożyteczną myśl, jaką powziął Sejm, 
a mianowicie myśł założenia biur pośrednictwa 
pracy. Niestety z powodu krótkości sesyi nie 
mogła ta myśl zostać zrealizowaną. Z powodu 
groźnej sytuacyi, wytworzonej strejkami rolny- 
mi, starał się jednak mowca bodaj w mniej- 
szych rozmiarach sam tę myśl w czyn wpro- 
wadzió i zorganizował pośrednictwo w dostar- 
czanin zagrożonym ustrejkami ziemianom ro- 
botników mazurskich. Akcya ta powiodła się 
zupełnie, nie tyle może pced względem ilości 
dostarczonych robotników (było ik tysiąc kil- 
kuset), ile dlatego, że już samo sprowadzenia 
robotników z zachodu wywierało wpływ ol- 
brzymi na ludność miejscową i gdzie nadszedł 
pierwszy transport Mazurów, tam strejki wnet 
usta wały. 

Następnie omawiał mówca bndżet krajo- 
wy, a nawiązując do ałów d-ra Kozłowskiego, 
który rzekł, że jeszcze tylko w r. 1903 można 
na pewno liczyć, iż w budżecie krajowym bę- 
dzie równowaga, a niewiadomo, co będzie w 
roku 1904 — przypomniał swój wniosek, po- 
stawiony w Sejmie w ubiegłej sesyi, a wzywa- 
jący Wydział krajowy, ażeby wraz z prelimi- 
narzem przyszłorocznego bndżłetu przedłożył 
Sejmowi także program finansowy na dłuższy 
szereg lat, który byłby dla Sejmu poniekąd 
dyrektywą przy uchwalania przyszłych wy- 
datków. 

Mowę d-ra Kraińskiego nagradzano kilka- 
krotnie rzęsistymi oklaskami. 

W końcu zabrał głos wicemarszałek rady 
powiatowej dr. Władysław Czaykowski 
1 podnió:ł zasługi obu posłów pp. Kozłowskie- 
go i Kraińskiego, położone nietylko w Sejmie, 
ale i na innych polach działalności publicznej. 
W szczególności podniósł mówca niespożyte 
zasługi, jakie dr. Kraiński położył w czasie 
strejków rolnych, pracując nad odwróceniem 
zgubuych ich następatw. Dr. Kozłowski zaś 
oprócz wydatnej pracy w Sejmie i parlamencie 
położył niemałe zasługi także w sprawie Mor- 
skiego Oka przez zebranie i dostarczenie są- 
dowi rozjemczemu wieln bardzo cennych ma- 
teryałów dowodowych. Obu tym mężom słu- 
sznie należy się więc podzięka od ich wybor- 
ców. Zebrani huezuymi oklaskami przyjęli te 
słowa i jednomyślnie uchwalili wyrazić podzię- 
kę pp. drowi Kraińskiemu i d-rowi Kozłow- 
skiemu. 

Na tem zakończono obrady. 


Wyrok w sprawie Morskiego Oka, 


Wiedeń 24 września. Woezoraj ogłoszono 
oficyalnie wyrok w sprawie Morskiego Oka, 
podpisany przez superarbitra dra Winklera i 
sędziów rozjemczych Lehoczky'ego i Tehorzni- 
okiego. Wyrok obejmuje 13 stronie druku. Po 
wstępie, w którym podany jest pokrótce prze- 
bieg rozprawy, następuje wyrok, który składa 
się z dwóch części. 

yrok brzmi dosłownie jak następuje: 
I. Granica idzie od Rysów w kierunku 
ólnocnym przez szczyt Żabiego w grań Ża- 
iego i siedm ranatów aż do miejsca, gdzie 
grzbiet Żabiego przestaje byó granicą, spada 
i zaczyna się przypłaszczać. Od tego miejsca 
idzie granica dalej do tego punktu potoku Ry- 
biego, .gdzin z zachodu od góry Czuba wy- 
chodzący mały potok wpada do poteku Rybie- 
go, około 700 metrów przed ujściem potoku 
Rybiego do potoku Podupławski. Od tego pun- 
ktu aż do ujścia tworzy żleb potoku Rybiego 
granicę. 

IL Złożone do protokołu przez zastępcę 
rządu anstryaokiego zastrzeżenie, odnoszące się 
do ewentualnych pretensyj do Węgier w pó- 
źniejszym terminie, idących aż do tak zwanego 
Polskiego rzebienia, odrzuca się jako niedo- 
puszczalne, ponieważ nie zgadza się z treścią 
i celem ustawy, tworzącej podstawę sądu roz- 
jemczego. 

Do wyroku dodanem jest obszerne umo- 
tywowanie, oraz dołączony jest szkice, ułożony 
przez rzeczoznawcę prof. Beckera, a oznacza- 
jący granicę między Węgrami a Galicyą we- 
dług wyroku sądu rozjemczego. 

W motywach do wyroku czytamy: „Jak 
z tego już, co poprzednio powiedziano, wyni- 
ka, nie było żadnej czy to wyraźnie, czy mil- 
cząco przez traktaty państwowe uznanej gra- 
nicy między Galicyą a Węgrami, a nadto nie 
było także uznanej przez prawo międzynaro- 
dowe granicy, wynikającej z posiadania bez 
przeszkód od niepamiętnych czasów. Spory 


było mowy. 

Sąd uznał się więc kompetentnym w myśl 
ustawy rozstrzygnąć sprawę według granie na- 
turalnych na podstawie opinii fachowego rze- 
ezoznawcy *. 

Na samym końcu zaś powiedziano: 

„Sąd rozjemczy przyznał Węgrom tę część 
lasu, która z całą stanowczością reprezentuje 
materyalnie największą wartość ze spornego 
terytoryum. Stało się więc sprawiedliwości za- 
dość i usunięto sposobność do konfliktu na 
spornem dotąd terytoryum, gdyż część lasu 
odgraniczona i oparkaniona przez dotychczaso- 
wego węgierskiego właściciela, nie została prze- 
cięta przez linię graniczną.. W ten sposób uczy- 
niono zadość względom słuszności i prakty- 
cznym, co wpłynie niezawodnie na spokojne 
pożycie mieszkańców granicznych*. 


Mały tejleton. 


Panna Stasia u wód. 

(Humoreska osnuta na prawdziwem zdarzeniu). 

Panna Stasia Dziardziulińska była skro- 
mnie ułożoną i miłą panienką. Urody natura 
jej poskąpiła, dlatego też z zamążpójściem ja- 
koś się nie kleiło, ale za to miała ładaą figu- 
rę, duży zasób dobrego humoru i świadectwa 
z ohlubnie ukończonej pensyi i z kursu dla 
| gospodyń, więc mama Dziurdziulińska powta- 
|rzała swemu małżonkowi, kiwając głową: „Ja- 
koś to będzie, jakoś to będzie!“ 

Ale żeby przyśpieszyć całą sprawę, ku- 
piono jej nową modną suknię, buciki, ładny 
kapelusz, śliczną parasolkę, parę nowiutkich 
rękawiczek, jeden egzemplarz „Poradnika dla 
panien chcących pójść za mąż“, dano jej do 
kaletki 250 koron gotówką i wśród błogosła- 
|jwieństw, wysłano swój skarb z ciocią Perlicką 
i jej córeczką do Lubienia, Wprawdzie papa 
Dziurdziuliński zastarawiał się, czyby nie le- 
piej było wystawić córki w Zakopanem, Kry- 
nicy lab ahoóby w Truskawcu, ale mama za- 
decydowała: „W takim razie musielibyśmy do- 
łożyć jeszcze 100 koron i kupić jeszcze jedną 
suknię, a zrasztą, do tych miejscowości przy- 
bywa tyle gości, taka jest konkurencya, że 
nasza kochana Stasia wprost zniknie w tym 
tłumie. Nie, lepiej zdajmy się już na łaskę 
Opatrzności, i spróbujmy szczęścia w Lubieniu, 
tam może, bardziej na ustroniu, uda się jej 
złapać jakiego inżyniera, profesora, lub cohoóby 
urzędnika podatkowego, mającego w perspekty- 
wie bliski awans“, 


I oto Stasia opuściła dom ‘rodzicielski, | 


aby u wód zapuścić wędkę małżeńską. Głdyby 
wyprawa udała się już w drugim lub trzecim 
| tygodniu, miała natychmiast przyjechać do 
domu ze swą zdobyczą, a za pieniądze, pozo- 
stałe w kasie wojennej, miano sprawić suknię 
dla matki. 

Stasia solennie przyrzekła, że skoro tylko 
jaki mężczyzna popełni względem niej najmniej- 
szą nieostrożność, rzuci mu się zaraz na szyję, 
każe zapakować manatki i dostawi biedaka do 
papy i mamy w celu otrzymania błogosła- 
wieństwa. 

Kiedy Stasia przybyła do Lubienia, le- 
karz kąpielowy zbadał stan jej zdrowia, 
stwierdził, że życiu młodej istoty żadne nie 
grozi niebezpieczeństwo — i dodał, że jeżeli 
będzie odwiedzała Lubień przez 3 lata z rzę- 
du, może śmiało spodziewać się długiego ży- 
wota, gdyby zaś choć raz wybrała się do ja- 
kiegokolwiek innego miejsca kąpielowego, sta- 
nowozo groziła jej śmierć. 

Wkrótce nastąpiła znajomość z knracyu- 
szami i Stasia miała do wyborn: wspólnika 
terenów naftowych z Drohobycza, profesora 
gimaazymlnego, małego dzierżawoę, adjunkta 
sądowego, praktykanta konceptowego z nā- 
miestnictwa, dwóch nauczycieli wiejskich, je- 
dnego kasyera, wreszcie od biedy kilku słucha- 
czy prawa, jednego narwanego dekadenta i je- 
dnego lutosławczyka. 

Współzawodniczki nie były zbyt niebez- 
pieczne: otyła wdowa po poboroy podatko: 
wym, dwie chnda giwernantki, chora na reu- 
matyzm córka kupca xe Lwowa, retuszerka od 
Mazura i doktorka filozofii, kobieta późnej 
młodości, grożąca ciągle urządzeniem odczytu. 

Więc Stasia niebawem „napisała do pa- 
py: „Wydałam tylko 22 i pół korony a 
już wszyscy za mną szaleją. Którego mam 
wybrać ?* 

Ojciec odpisał jej odwrotną pocztą: 
„Strzeż się nafciarza, bo po ślnbie zastawi 
wszystkie twoje suknie, kolczyki i pierścionki 
na kanadyjskie wiercenia. Praktykant koncep- 
towy może zostać komisarzem i być ukamie- 
nowanym podczas strejku. Ale zastawiaj sidła 
na profesora. Profesorzy wylewają całą swą 
irytacyę w szkole, więc w pożyciu domowem 
mogą być zneśni, co się zaś tyczy adjunkta, to 
daj lepiej za wygraną, gdyż ci ludzie, nasłu- 
chawszy sią w biurze napomnień i uwag ze 
strony swych szefów, przychodzą do domu roz 
goryczeni i nigdy nie są kontenci z obiadu. 
O reszcie konkurentów mama jeszcze nie ma 
naszego sądu, jak co postanowi, to ci napiszę.* 

W Lubieniu nigdy jeszcze nie było komi- 
tetu zabaw. Były tem cztery rodzaje rozry- 
wek: podwieczorki w lesie na polance, prze- 
jsżdżki na koniach, wynajmowanych od wło- 
oian, łowienie płociczek na wędkę i gra w 
obręcze. Pannę Stasię rozrywano na wszystkie 
strony ; łatwo więc można pojąć, jaki powsta- 
wał zamęt z powodu braku odpowiedniego or- 
ganizatora zabaw. Kiedy profesor wynajął ko- 
nia na spacer, panna Stasia nie mogła mu to- 
warzyszyć, gdyż obiecała pójsó z dzierżawcą 
na ryby, a kiedy znowu profesor zaproponował 
jej rybołostwo, to właśnie praktykant koncep- 
towy wyprawiał podwieczorek w lesie, kiedy 
zaś nafclarz zapraszał na podwieczorek, panna 
Stasia musiała odmówić, gdyż przeziębiła się 
na wycieczce z prawnikumi. 

Aż nagle zeszła nowa gwiazda na hory- 
zoacie Lubienia, bo oto pewnego dnia przybył 
hrabia Dyzio de Pirogi Hopsztycki i wynajął 
najwspanialszy pokój w pensyonacie kąpielo- 
wym, płacąc z góry za miesiąc. 

Hrabia Dyzio był młodym mężczyzną, 
o karbowanych włosach, posiadającym duży 
wybór letnich garniturów. Przy pierws em 
wspólnem śniadaniu, rzekł on: „Tutaj trzeba 
koniecznie utworzyć komitet zabaw“. 

„Ach, tak!“ zawołaży damy. „Ale czy po- 
trafimy nadać zabawom odpowiedni ton, taki 
np., jaki panuje w Krynioy?* rzekł soepty- 
cznie jedan z prawników. „Skąd my weżmie- 
my fraki?“ szeptali obaj nauczyciele, lutosław- 
ezyk wzdychał i powtarzał: „O wy znikome 
uciechy tego świata!*, ale doktor zadecydował: 
„To wspaniała myśl* i na tem stanęło. 


Na członków komitetu wybrano: panią | odzyska pieniędzy. 
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poborcową Sadełko, pannę Stasię, pana adjun- 
kta Pipkowskiego, pana profesora Pedanckiego 
i — naturalnie! — hrabiego Dyzia. 

Teraz nastąpił cały szereg podwieczor- 
ków, wycieczek, maskarad, wieczorków tene- 
cznych i przedstawień amatorskich. Panna Sta- 
sia stała się postrachera całej okolicy. Raz za- 
pragnęła mieó mantylę żony miejscowego leka- 
rza na płaszcz koronacyjny, to znów chciała 
pożyczyć najmłodszą córeczkę kościelnego na 
amioła do żywego obrazu, nie dawała swej 
ciotce spać, bo albo uczyła się roli, albo pró- 
bowała kostyumy, a kiedy napisala drugi list 
do papy, ten zamiast wiadomości o spodziewa- 
nych oświadczynach profesora wyczytał: „hra- 
bia Dyzio i ja“ albo „ja i hrabia Dyzio“, oraz 
„przyszlij papo swój stary kontusz, gdyż ma- 
my dać kilka scen z „Zemsty* Fredry*. 

Papa Dziurdziuliński zaraz zasięgnął ję: 
zyka o hrabi Dyziu Hopsztyckim, ale nikt nie 
mógł dać jakichkolwiek informacyj o takim 
arystokracie. Wiedziano tylko o hrabiach de 
Minogi Hopsztyckich, którzy mieli znaczne do- 
bra na Wołyniu. Więc mama Dziurdziulińska 
niezwłocznie napisała do córki: „Zostajesz pa- 
nią Pedancką! wracaj z nim do domu!* Ale 
Stasia odpisała na to coś niezrozumiałego o 
„głębokiej sympatyi dusz“, o „sercu, które nie 
sługa, nie zna oo to pany“ i ożywym obrazie, 
przedstawiającym „Czaty* Mickiewicza, w któ- 
rym hrabia Dyzio leżał u jej stóp, a dzierża- 
woa mierzył. doń z dubaltówki miejscowego 
lekarza. 

Hrabia Dyzio był niezmordowany w po- 
myslach. Pewnego razu wystawił na pastwę 
mrówek nogi kuracynszów, każąc im biegać 
boso po leśnej polance, jako flisakom nadwi- 
ślańskim, to'znów zorganizował obóz cygański, 
albo poubierawszy ich w prześcieradła, o 
zmierzchu przerażał matrony sceną ukazywa- 
nia się dnchów. 

Naturalnie postanowiono także urządzić 
bazar na rzecz Szkoły ludowej. Była tam i 
tombola, na której wziąwszy dziesięć biletów, 
można było wygrać piernik. Szklanka wody 
sodowej kosztowała wprawdzie 20 hal., ale za 
to była podawana prosto z syfonu przez panią 
konsyliarzową. Im brzydsze były damy dobro: 
czynne, tem bardziej skubały panów, a żona 
zawiadowcy domu zdrowia, zamężna od kilku 
miesięcy, była nawet zdecydowana dać się ca- 
łować „na korzyść analfabetów", ale nie było 
jakoś amatorów; słowem, wszystko było jak 
w wielkim świecie. 

Największą attrakcyą. tak zwanym „gwo- 
źżdziem* zabawy była „Gopłana*. Z inicyatywy 
hrabiego Dyzia w pośrodku terenu bazarowe- 
go urządzono rodzaj basenu pod dachem, na- 
pełnionego wodą; na brzegu jego umieszczono 
pannę Stasię, która ubrana w suknię muslino- 
wą, odgrywała rolę bogini rzecznej. Wejście 
do „Gopłany* kosztowało 50 hal, a kto miał 
chęć poklepać ją po ramieniu, dopłacał jeszcze 
jedną koronę. 

Ale kiedy profesor dowiedział się o tym 
wybryku, skrycie zapłakał i tego samego dnia 
wyjechał z Lubienia. Nafciarz zapłacił 15 ra- 
zy po jednej koronie, a Lutosławozyk zapła- 
cil jak wszyscy po 160 K., a powróciwszy do 
domu, zamknął się w swoim pokoju i powta- 
rzał: „O wy znikome uciechy tego świata!" 

Hrabia Dyzio był w wybornym humorze, 
Ubrany we frak i białą kamizelkę, zmarav'.o- 
wał tańce po mistrzowsku, a po skończonej 
zabawie oświadczył.„się pannie Stasi i został 
przyjęty. 

Panna Stasia przeszukała portmonetkę : 
było w niej jeszoze 47 koron 60 hal. Cel po- 
dróży został osiągnięty — teraz ojciec będzie 
z niej zadowolony. 


i 
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Nazajutrz doktor pozdrowił wszystkich 
gości kąpielowych w imieniu hrabiego Dyzia. 
Biedny młody człowiek musiał nagle opuścić 
Lubień, „telegraficznie wezwany do łoża umie- 
ralącego wnja, księcia Torbiełły*, i nie zdą- 
żył się nawet pożegnać ze Stasią. 


a 

Panna Stasia powróciwszy w progi ro- 
dziune, wszystko opowiedziała rodzicom. Papa 
Dziurdziuliński robił nowe poszukiwania za 
hrabia Dyziem, ale hrabia wpadł jak kamień w 
wodę. 
Profesor, koncypient, nafoiarz i prawnicy 
zapomnieli wxrótce o pannie Stasi. Dekadent 
zwaryował, u Lutosławczyk objął po swoim 
stryju handel  korzenny, zaczął chodzić 
za kulisy i umizgać się do chórzystek teatral- 
nych, ale za to w sercu dzierżawcy strzała 
Amora utkwiła głębiej i Stasia z czasem zo- 
stała jego żoną. 

W podróż poślubną udali się państwo 
młedzi do Krakowa, gdzie pierwsze śniadanie 
spożyć mieli w Parku krakowskim. Pan dzier- 
żawoa z zadowoleniem rozsiadł się z małżonką 
w cieniu drzew i zadzwonił na kelnera. 

Niebawem pośpieszył ku nowoprzybyłym 
wystrojony ganimed... 

— Aj, do licha... — zawołał zmieszany, — 
zobaczywszy swych goboi. 

— Spojrz-no Stasiu — rzekł dzierżawca, 
podskoczywszy na krześle ze zdziwienia. 

— Boże | — krzyknęła pani Stanisława, za- 
krywając twarz rękami. 

Ala wystrojony ganimsd zawrócił z miej- 
sca, udał się do kredensu, trącił łokciem kole- 
gę i rzekł: 

— Alfonsie, zmiłuj się, usłuż tym tam lu- 
dziom zə wsi! To młode małżeństwo. Zeszłego 
roku bałamuciłem dziewczynę u wód, podozas 
urlopu. Będą się irytowali, gdy mnie zobączą... 


. s 
Z izby sądowej. 
Lwów, 24 września. 
(Sprytny oszust). 

Wozoraj po południu przesłuchano jesz- 
cze kilka ofiar „naciągniętych* przez Winni- 
ckiego. Świadek Switlak, chłopak do posług w 
Banku krajowym, opowiadał, że Winnicki wy- 
łudził od niego 58 K., obiecując mu przyjęcie 
do straży skarbowej za protekcyą radcy Klu- 
sika, który jest jego „dobrym znajomym“. 

Świadka Kulija, wożnego Wydziału kra- 
jowego napompował Winnicki na 200 koron. 
Kuli] zeznaje, że ujęła go religijność oskarżo- 
nego, który w środy, piątki i soboty nie ka- 
zał sobie kiełbasek przynosić, nadto wciąż 
słyszał o jego majątku, depozytach, stosunkach 
wpływowych itd. i liczył na to, że Winnicki 
kiedyś w przyszłości odwdzięczy mu się i że 
za jego protekcyą zapewni swym dzieciom 
przyszłość. Co do p. Kummerowej, to „do dziś 
ma ją za ciotkę* Winniokiego. Radziła mu 
ona, aby nie mówił „zanadto czarno* o oskar- 
żonym, bo w ten sposób zaszkodzi mu i nie 


Świadek Skrzep, również woźny z Ban- 
ku krajowege, sądził, że Winnicki jest stałym 
urzędnikiem i pożyczył mu 50 koron, których 
dotąd nie otrzymał. 

wiadek Wojtyński, właściciel mle- 
czarni, słyszał również od oskarżonego, że ma 
majętnych rodziców, że się w niedługim cza- 
sie ma bogato ożenić. Pewnego razu Winnicki 
zobaczył w mleczaini dwie usychające palmy, 
więc mówiąc, że sią „lubuje w kwiatach", wziął 
je do siebie, aby je „przyprowadzić do porząd- 
u“. Winnicki winien mu tylko za parę obia- 
dów, które zjadł na kredyt, „zapomniawszy* 
pulares w domu. 

Świadek Rzącówna zatrudniona w mle- 
czarni Wojtyńskiego, zwana popularnie pera 
konwiktorów „panną Stefcią* zeznaje, że Win- 
nicki przychodził do mleczarni przez dwa mie- 
siące, opowiadał tam nieraz o bogatej ciotce i 
narzeczonej mającej dobra. Raz mówiąc, że 
musi jechać do chorej matki, poprosił o 10 K. 
na „2 do 8 dni*. Ufając mu, pożyczyła. 

Przew. A czy innemu gościowi pożyczy- 
łaby pani? 

Świadek. Teraz już nie! (Wesołość). 

Świadek Golcowa, również zna Win- 
niokiego stąd, że się u niej wiktował. Wyraża 
się o nim przychylnie, podnosząc jego dobre 
serce. Swiadka tego powołano z tego powodu, 
że Winnicki w liście, pisanym z więzienia do 
Kumnmerowej, prosił ją, w razie gdyby Sie- 
prawska odmówiła, zwrócić się do Grolcowej i 
nakłaniać do przychylnych zeznań przy roz- 
prawie ; mianowicie miała Goloowa zeznać, że 
chciała pożyczyć Winnickiemu 500 sł, więc 
Winnicki, licząc na tę pożyczkę, mógł zaciągać 
długi. 

5 Otóż przewodniczący pyta: 
Czy pożyczyłaby pani 
500 zł. ? 

Świadek (z pewnym przestachem mó- 
wi): Ależ ja nie mam tyle pieniędzy ! 

Przew. Ale gdyby pani miała. 

Świadek. Tobym może pożyczyła, bo 
to bardzo porząday człowiek. 

Przew. A gdyby pan Winnicki zro- 
bił przyjemną minę i prosił panią... 

wiadek (przerywa): Ale proszę pana, 
ja już za stara... (Wesołość). 

Przew. Gdyby prosił panią o fałszy- 
we zeznania w sądzie ną jego korzyść ? 

wiadek. Nie, tegobym nigdy nie 
zrobiła. 

Potem odczytano zeznania brata oskarżo- 
nego, Maryana Winnickiego, przedsiębior- 
cy robót ziemnych, przedstawiające bieg życia 
oskarżonego w dość czarnych kolorach. Opo- 
wiada Maryan Winnicki, że brat w gimna- 
zyum podrabiał świadectwa, mieszkał z nie- 
moralnemi dziewczętami, że jego ciotka Grzy- 
małowiczowa, na której majątek oskarżony 
woiąż się powoływał, ma tylko małą realność, 
z której sama żyje i t. d. Gdy świadek propo: 
nowął bratu u siebie zajęcie dozorcy przy ro- 
botach ziemnych, Hipolit odrzucił je mówiąc, 
że on tylko „z samymi panami chce mieó do 
czynienia”. 

Oskarżony twierdzi, że zeznania brata są 
zabarwione nienawiścią z powodu, że on, 
oskarżony, nie choiał odstąpić swego udziału 
w jakimś spadku. 

Kummerowa dodaje, że Maryan Winnicki 
odgrażał się w jej obeoności, że musi brata 
wpakować na 7 lat do więzienia. 

Dziś przesłuchano jedynego odwodowego 
świadka, staruszkę p. Wiśniewską. Prze- 
słuchanie to było bardzo urozmaicone i orygi- 
nalnem zachowaniem się świadka, i tem, że 
oskarżony powołaniem go złapał się niejako we 
własn» sidła. 

Na salę wchodzi p. Wiśniewska, przygar- 
biona staruszka, mówiąca bardzo energicznym 
głosem i zachowująca się na sali z wielką pe- 
wnością siebie. Towarzyszy jej kurator. Świa- 
dek nie pamięta już miejscowości, w której się 
urodził, nie zna również liczby swoich iat, wie 
tylko, że nie ma jeszcze siedmdziesiątki. 

Przew. Jakiej pani religii? 

Świadek. Katolickiej. 

Przew. Ale jakiego obrządku: rzymskie- 
go, czy greckiego ? 

Swiadek (z pewnem oburzeniem). Ależ 
katoliczka. 

Przew. Ale czy Polka, ozy... 

wiadek. Naturalnie, że Polka. 

Przew. Jakiego stann? 

Świadek. Wolnego stanu. 

Przew. Jest pani jednak wdową? - 

Świadek. Tak, po $. p. Wiktorze Wi- 
śniewskim. 

Przew. Ma pani familię? 

Świadek. Nie mam nikogo. 

Przew. Czem się pani rajmuje ? 

wiadek. Niczem. 

Obecny na sali kurator wyjaśnia, że świa- 
dek jest niewłasnowolnym, 8 majątek jej jest 
w depozycie. 

Świadek (do przewodniczącego): Wy- 
praszam sobie, żeby mnis państwo wołali na 
jakieś głupstwa, ja nie nie wiem. 

Przew. Ale my także nic nie wiemy i 
chcemy się czegoś od pani dowiedzieć, niechże 
się pani uspokoi. Czy pani zna pana Win- 
niekiego ? 

wiadek (z gniewem). Nie znam go. 

Przew. Może to pani krewny? 

Swiadek. Żaden krewny. 

Przew. Będzie pani przysięgać ? 

Świadek. Ale i owszem, przysięgnę 
10 razy. 

Obrońca dr. Solański. Możeby nie od- 
bierać przysięgi od tego świadka. 

Prok. Jaka jest przyczyna kurateli, czy 
marnotrawstwo, czy jaki obłęd ? 

wiadek. Żadna. 

Kurator wyjaśnia, że przyczyną jest mar- 
notrawstwo. Wobec tego zaprzysiężono świadka, 
który w środku roty przysięgi, przy słowach : 
„że na wszystko, na eo jako świadek...* prze- 
rywa: „Ależ ja nie wiem, po co ta przysięga“ 

Przewodniczący. Ależ tu się nie 
rozchodzi o panią, tylko o Winniokiego! 

Świadek. Cóż mnie Winnicki inte- 
resuje ? 

Przew. Ale nas on interesuje, niechże 
pani skończy przysięgę. 

Po złożeniu przysięgi świadek bardzo roz- 
gniewany skarży się: Otóż mam na starość! 
Daj Boże, żebym już nigdy nie przysięgała | 

Potem pani Wiśniewska zaezneje, że raz 
przyszedł do niej Winnicki, nazywał ją „cio- 
cią* i chciał, aby ona jakieś długi za niego 
zapłaciła, ale nio nie dostał, bo jak świadek 
gniewnie zauważa, żeby dać, trzeba mieć. Po- 
tem przedkiada świadek przewodniczącemu ja- 
kiś papier i mówi: Tu jest napisane, że ja mam 


Winniokiemnu 


dać dla Winnickiego jakieś 300 złr. — to obu- 
rzające. 

Przewodniczący, obejrzawszy pap er, zwra- 
ca go świadkowi i z uśmiechem uspo kaja go, 
wytłómaczając, że jest to tylko zawezwanie do 
sądu, mieszczące w sobie zagrożenie grzywną 
do 300 złr. gdyby się świadek nie stawił. 

Ob:. dr. Solański. Pani dobrodziejko, 
jak pani się nazywa z domu? 

wiadek. Przecież pan wie, po co się 
pan mnie pyta. Jestem z domu Obniska. 

Obr. Może Obniscy są z Winniekimi 
spokrewnieni ? 

wiadek. Ja jnż teraz nic nie wiem, 
a choóbym wiedziała, to nie nie powiem. 

Przew. (do oskarżonego). Panie Win- 
nicki i po co pan powołał tego świadka? 

Oskarżony wytłómacza, że jego dziadek 
śp. Teofil Wiśniowski, który był powieszony 
w r. 1847, był rodzonym bratem śp. Wiktora 
Wiśniewskiego, męża obecnej na sali pani 
Wiśniewskiej. Do tej ostatniej posłała go jego 


matka w celu zebrania jakichś pamiątek 
po ojcu. 
Przew. Pan nie będzie chyba wyma- 


gal, żebyśmy tu badali pańskie parentele, i 
upominam pana, niech pan tłómaczy się jakoś 
przyzwoicie i wiarygodnie. 

Wogóle cały epizod ze świadkiem p. 
Wiśniewską zrobił na sędziąch przysięgłych 
wrażenie bardzo nieprzychylne dla oskarżone- 
go, co okazało się z paru pytań, która mu 
potem postawili. W rezultacie Winnicki z ze 
znań swego świadka odwodowego nie osiągnął 
żadnych korzyści, owszem wyszedł tyiko na 
jaw jeszcze joden brzydki przykład wyzy- 
skiwania, gdyż widocznie licząc na słabość u- 
mysłu pani Wiśniewskiej, chciał od niej wy- 
łudzić pieniądze. 

Potem obrońca celem odparcia zaznań 
brata oskarżonego, Maryana Winnickiego, oka: 
zał notatkę kronikarską z pewnego dziennika, 
w której ów drugi Winnicki. nazwany jest spry- 
tnym oszustem; dalej prosi obrońca o wezwanie 
niejakiej pani Stier, kupoowej, u której się jakiś 
czas ubierał oskarżony. Stierowa ma zezraó, że 
Maryan Winnicki widocznie suponująo, iż ona 
będzie na świadka powoływaną, przyszedł do niej 
i groził, że jeżeliby zeznawała ne korzyść Hu 
polita, to on, Maryan, rozwali jej głowę. 

Prokurator sprzeciwia się tym waioskom, 
argumentując, że różne szczegóły co do przesz- 
łości oskarżonego, bynajmniej nie polegają tylko 
na informacyach brata Maryana, ale na ró- 
¿nych wiarygodnych, dokumentach  Zezrania 
Maryana miały być niejako illustracyą tylko, 
a nie dowodem. W końcu dodaje prokurator, 
że z wiadomości podanej przez obrońcę co do 
Stierowej nie omieszka skorzystać w drodze 
urzędowej i ewentualnie pociągnie Maryana 
Winniokiego. do odpowiedzialności za gwałt 
publiczny. 

Trybunał odmówił wnioskom obrońcy, po- 
czem odczytywano różne dokumenta, przewa- 
źnie akty sądowe z przeszłości Wiunie"iego. 
Potem zamknięto postępowanie dowodowe. Wy- 
rok zapadnie zapewne dziś wisczór. 


KRONIKA. 


Lwów 24 września, 

Wiadomości urzędowe. Sekretarz sądowy 
we Lwowie Włodzimierz Grabowieński został mia- 
nowany radzcą sądu krajowego i naczelnikiem sądu 
w Mikulińcach. 

Prowincyałem OO. Bernardynów w Kalwa- 
ryi Zebrzydowskiej obrany został X. Dawid Ma- 
gański, a kustoszem kancelaryi X. Stefan Podworski. 


Program koncertów inauguracyjnych w Fil- 
harmonii. Program pierwszego koncertu, który od- 
będzie się w sobotę, dnia 27 b. m., jest następujący: 
Część I.: 1) Zygmunt Noskowski „Step“, wykona 
orkiestra. 2) Henryk Jarecki „Oda do młodości*, 
kantata do słów A. Mickiewicza, odśpiewają: Ale- 
ksender Myszuga i połączone chóry  towarystw 
śpiewaokich z towarzyszeniem orkiestry. 3) Zygmunt 
Stojowski „Fantazya polska“, odegra Z. Stojowski 
z towarzyszeniem orkiestry. — Część II.: 1) Leon 
Piniński „Suita“, odegra orkiestra. 2) a. Zygmunt 
Noskowski, arya z opery „Livia Quintilla*, b. Leon 
Piniński „Pieśń*, odśpiewa Irena Bohussówna z 
tow. orkiestry. 3) Chopin; a. Ballada, b. Nocturn. 
c. Etiuda, odegra Z. Stojowski. — Część III.: 
1) a. Minheimer, Serenada z opery „Mazepa“, 
b) J. Gall „Pieśni“, odśpiewa Al. Myszugu z tow. 
orkiestry. 2) St. Niewiadomski i J. Gall „Pieśni* 
odśpiewa Irona Buhussówne. 8) Wł, Żeleński „Ta- 
try“, wykona orkiestra. 

Program drugiego koncertu, w niedzielę dnia 
28 b. m. jest taki sam. 


Program trzeciego koncertu (w poniedziałek 
dnia 29 b. m.) jest następujący: Część I. 1) Mo- 
niuszko: Uwertura z opery „Hrabina“ odegra or- 
kiestra, 2) Ernst: „Koncert Fis-moll* odegra Ja- 
rosław Kocian z tow. orkiestry, 3) Thomes: Arya 
z opery „Hamlet“ odśpiewa Maria Sammarco ż 
tow. orkiestry, Część II. 1) Smetana: Poemat sym- 
foniczny „Wełtawa* odegra orkiestra, 2) Leonca- 
vallo: Prolog z opery „Pajace* odśpiewa M. Sam- 
marco z tow. orkiestry, 8) Paganini; „God save 
the king“ odegra J. Kocian. Część III 1) Rapso- 
dya węgierska nr. 7 odegra orkiestra, 2) a. Grieg: 
„Bomans,“ b. Tosti: „Pieśń* odspiewa M, Sam- 
marco, 3) Ryszard Wagner: Uwertura do opery 
„Meistersinger von Nürnberg“ odegra orkiestra. 
Koncertami dyrygować będą Ludwik Czełański i 
Henryk Jarecki. Początek koncertów o godz. pół 


do Sej wieczorem, 


Stypendyum maturzystów z roku 1882. 
Dla utrwalenia pamięci dwudziestoletniej rocznicy 
złożenia egzaminu dojrzałości złożyli uczestnicy 
zjazdu koleżeńskiego w czerwcu br. 1000 koron i 
obowiązali się składuć taką samą kwotę przez trzy 
następne lata, przeznaczając ją na jedno lub dwa 
stypendya dla wyjątkowo zdolnych, a biednych 
maturzystów, którzy w roku bieżącym ukończyli 
gimnazynm lub szkołą resing, a postanawiają po- 
święció się po ukończeniu studyów akademickich 
samoistnej produktywnej pracy na polu przemysłu, 
rolnictwa, handlu i techniki z wykluczeniem zawo 
du ściśle urzędniczego Wprowudzenie w Życie tej 
fandacyi poruczyli uczestuicy zjazda komitetowi 
koleżeńskiemu, a mianowicie: Julianowi br. Bru- 
nicki. mu, drowi Karolowi Czernemu, inżynierowi 
Zygmuutowi Rodakowskiemu i drowi Włądysławo- 
wi Sołowijowi, i komitet ten uprasza wszystkich, 
którzyby się pragnęli ubiegać o rzeczone stypen- 
dyum, aby na ręce podpisanego wnosili podania, 
zaopatrzone w Świadectwo szkolne, urodzenia i 
ubóstwa, niemniej w krótką autobiografię z podaniem 
zamisrów na przyszłość, a to najdalej do dnia 10 
październiha 1902. Szanowne redakoye pism sza- 
miejscowych uprasza się o łaskuwe powtórzenie 
uwiadomienia powyższego, 

Karol Czerny adwokat krajowy, plac Bernar- 
dyński L. 10 Lwów, 


Oburzenis wśród radnych mlasta Lwowa 
wywołał następujący fakt: Przy egzaminie dojrza- 
łości, który odbywał się przed kilku dniami w 
lwowskiej szkole realnej, jakiś maturzysta wyraził 
się niepoprawnie po polsku. Wówczas przewodni- 
czący komisyi egzaminacyjnej inspektor rzekł: 
„Tak wolno mówić tylko radnemu miasta Lwowa“, 

Podobno sprawa ta ma być przedmiotem in- 
terpelacyi na posiedzeniu Rady i podobno radni 
mają zażądać od władz ukarania owego inspektora 

Z Zakopanego nam piszą: U nas juž zu- 
pełna zima. Pannją mrozy, pada śnieg. Tatry po- 
kryte całe śniegiem. Budowa drogi krajowej do 
Morskiego Oka jest już zupełnie ukończona. Budo- 
wa trwała przez 11 lat. Obecnie można dojechać 
powozem aż na sam brzeg jeziora, 


Do Rady zawiadowczej Banku gal. dla 
handlu i przemysłu zostali zaproszeni pp.: dr. Al- 
fred Zgórski i Kazimierz Luskowski, dyrektorowie 
Banku krajowego, dr. Franciszek Paszkowski, oraz 
dyrektor krakowskiej filii Banku krajowego Sę- 
dzimir. 

O afroncie, jaki spotkał hrabinę Lonyay ze 
strony jej ojca, króla belgijskiego, mamy do zano- 
towania następujące szczegóły: Hrabina Lonyay za 
pośrednictwem swego sekretarza prywatnego ogła- 
sza, Go następuje: „Znajdowałam się właśnie w po- 
dróży z mężem, gdy otrzymałam wiadomość o 
śmierci mej matki. Jako kochająca córka i patryo- 
tka pospieszyłam na pogrzeb królowej, król atoli 
kazał mnie zawiadomić, że nie życzy sobie mojej 
obecności. Zadnej sceny między mną a mym ojcem 
nie było." 

Urząd telegraficzny w Spaa nie przyjmował 
depesz, donoszących o zajściu hrabiny Lonyay z jej 
ojcem u trumny zmarłej królowej, Korespondenci 
musieli więc posłngiwać się telefonem. W Spaa i 
w Brukseli wiadomość o postępku króla wywołała 
wielkie wzburzenie, a owacye, Które zgotowano 
hrabinie Lonyay były wyrazem nagany ze strony 
opinii publicznej, potępiającej postępowanie króla 
wobec córki, która przybyła, aby uczynić zadość 
obowiązkom serca, pomodlić sių u trumny matki i 
odprowadzić jej zwłoki na wieczny spoczynek. Je- 
den z naocznych świadków sceny, która rozegrała 
się między królem a hr. Lonyay w kaplicy żało- 
bnej, opowiada, co następuje: Gdy król przybył do 
Spaa z Luchon, oczekiwała go na dworcu najmłod- 
sza córka jego, księźniczka Klementyna, Była sama 
na peronie, Gdy król wysiadł z wagonu, poszli o- 
boje do poczekalni, Wkrótce potem ujrzano jak 
księżniczka, wzburzona bardzo, wybiegła z pocze- 
kalni- Szybkim krokiem podążyła do kaplicy, gdzie 
hr. Stefania modliła się u trumny matki, Obie roz- 
mawiały ze sobą przez chwilę, poczem obie, pła- 
cząci łkając, wyszły z kaplicy i udały się do bra- 
my parku, gdzie czekał powóz hrabiny. Tu księż- 
niczka Klementyna pożegnała się serdecznie z sio- 
strą i wróciła do pałacu, a hr. Lonyay pojechała 
do hotelu Bellevue, w którym zamieszkała, 

Przybywszy do hoteln natychmiast wydała 
rozkaz do odjazdu, Kufry jej zawieziono omnibn= 
sem na dworzec, a hrabina w kilka chwil potem 
pojechała nowozem. Gdy opuszczała hotel usłysza- 
no, j k mówiła do towarzyszącej jej damy: „Król 
byłby wolał, aby córka nie była spełniła swego 
obowiązku dziecka“, Nu dworcu udała się do po- 
czekalni dworskiej. Licznie zebrana publiczność 
powitała ją okrzykiem: niech żyje księżna Ste- 
fania, niech żyje hrabina Lonyay ! Hrabina czeka- 
ła na dworcu przeszło dwie godziny. Nikt się o 
nią nie troszczył. Jednego z urzędników na dworcu 


osobny wóz. Prośbie tej uczyniono natychmiast za- 
dość i gdy urzędnik ów wskazał hrabinie prze- 
znaczony dla niej wagon, hrabina natychmiast 
wsiadła do wagonu i w nim czekała dalej na 
odjazd pociągu. Publiczność, gdy hr. Lonyay wsia- 
dała do wagonu, wzniosła znów na cześć jej okrzyk, 
Hrabina głosem wzruszonym dziękowała serdecznie 
za te owacye, W Brukseli tymczasem lotem bły- 
. Bkawicy rozeszła się wieść o przykrej scenie w 
Spaa i o tem, iż hr. Lonyay najbliższym pociągiem 
przybędzie do Brukseli. Na dworcu północnym 
zgromadziły się więc tłumy ludzi, a gdy hrabina 
przybyła, powitano ją gorącymi okrzykami, Okrzy- 
ki te towarzyszyły jej wzdłuż całej drogi, aż do 
hotelu „Fland”e*, gdzie zamieszkała. 

Z innycb źródeł otrzymujemy jeszcze nastę- 
pujące szczegóły: Gdy król wszedł do kaplicy, hra- 
bina złożyła mn ukłon, ale król przeszedł obok 
niej, nie skinąwszy jej nawet gło 'ą. Hrabina pro- 
siła natychmiast o audyeucyę, ale król odmówił. 

Hrabina Lonyay rozmawiała w hotelu „Fłan- 
dre“ z jednym z redaktorów pisma Chronique. Po- 
wiedziałe mu: „Modliłam się właśnie u trumny 
mej matki, gdy mi powiedziano, że król nie chce 
mi udzieiić audyencyi, o którą prosiłam, Król miał 
sią wyrazić: „Nie potępiam kroku hr Lonyay, ale 
nie może cn usunąć przykrości rodzinnych“, 

Na życzenie hr. Lonyay odbyło się onegdaj 
nabożeństwo żałobne za duszę 8. p. królowej. Po 
mszy św., hr. Lonyay, witana przez publiczność go- 
rącymi oklaskami, udała się do pałacu hrabiego 
Fłandryi, gdzie rozegrała się wzruszająca scena. 
Hr. Lonyay, płacząc rzewnie, rzuciła się w objęcia 
hrab ny Flandryi, która ją serdecznie nucałowała, 
Również hrabia Flandryi uściskał gorąco swą bra- 
tanicę i wprowadził ją do pałacu. U hrabiostwa 
Flandryi zabawiła Btefania przeszło dwie godziny, 
poczem w powozie stryja powróciła do hotelu. 

Zamach na cara. Jedno z brakowych pie 
semek londyńskich, goniących za sensacyą, mia- 
nowicie Daily Express, przynosi bajaczkę o zar 
machu na cara. Spiskowcy mieli przygotować ten 
zamach na dwóch liniach kolejowych, mikołajow- 
skiej i warszawsko-petersburskiej. Owóż zaznaczyć 
wypada, że spiskowcy rosyjscy lepiej umieją geo- 
grafię Rosyi, aniżeli reduktorowie Daily Express, 
nie potrzebowali więc przygotowywać zamachu na 
kolei warszawsko-petersbnrskiej, bo wiedzieli, że 
nikt z Kurska nie może jechać do Petersburga 
przez Warszawę. 


Milionowa defraudacya. W Laenderbanku 
w toku śledztwa w sprawie defraudacyi, popełnio- 
nej przez Jellinka, zasuspendowano kilku urzędni- 
ków, między którymi znajdują się wybitni, jak szef 
oddziału komercyalnego Lagrange, odznaczony nie- 
dawno orderem, naczelnik bnuchalteryi Lederer i 
kasyer Weinberger. 

Niezwykła kradzież. Przed sądem przysię- 
głych we Wiedniu stawał wczoraj Alfred Kheme- 
ter, technik dentystyczny, oskarżony o kradzież 
6.000 zębów, wartości 3.860 koron. Kradzież po- 
pełnił Khemeter u dentysty dra Riglera. Skuzano 
go na 15 miesięcy więzienia, 

Kradzież z włamaniem. Onegdajszej nooy 
włamał się do księgarni @. Gebethnera i Ski w 
Xrakowie złodziej, który usiłował rozbić kasę 
wertheimowską. To mu się jednak nie udało, po- 
przestał więc na rozbiciu biurek i na zabraniu 60 
koron z kasy podręcznej, 

Ofiary. Na odbudowę spalonej części wieży 
w Częstochowie nadesłała M. B. s Tok (z prośbą 
do N. M. P. o wysłuchanie próśb i pobłogosławie- 
nie zamiarów) 2 K, 


Zmarli. W Berlinie zmarła żona rabina 
lwowskiego i radnego miasta, dra Caro. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano — O, w poł, 
+ 10 R. Bar. 776. Spada. Pochmurno. 

Odpowiedź pieczeniarza. 

Już od miesiąca p. P. rozgospodarował się 
w domu znajomych na wsi. Chcąc go się pozbyć, 
gospodarz powiada: 


— Pańska żona i dzieci zatęskniły już pewno 
za panem, 
— [Istotnie — odpowiada pieczeniarz — napiszę 


do nich, żeby tu przyjechały. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we Środę po raz Żgi „Swiat na opak“ fanta- 
styczno-burleskowa operetka w 6 odsł, Krenna i Lin- 
dana z muzyką Karola Kapellera. — We czwar- 
tek po raz lszy „Krzyżacy* obraz dziejowy w 10 
odsłonach z powieści Sienkiewicza, przerobił na 
scenę Adolf Walewski. — W piątek po raz Żgi 
„Krzyżacy“. — W sobotę po raz Sci „Świat na 
opak“. 


Zajmującą bardzo seryę obrazów z Koro- 
nacyi króla Edwarda w Londynie wystawiono 
w Chromo Fotoskopie (Pasaż Mikolascha). 


Literatura i sztuka. 


* Z teatru. Wczorejsza premiera pt, „Świat na 
opak“, fantasiyczno groteskowa operetka L. Krena 
i K. Lindana, z muzyką K. Kappellera niewątpli- 
wie stanie się rychło we Lwowie popularną i każdy 
ją zechce widzieć, może i po parę razy, a to dzięki 
drastyczności i swawolnemn komizmowi, któremi 
gię ona odznacza, a które zawsze szeroką publi- 
czność pociągają. Pomysł, na którym autorowie 
zbudowali libretto, jest dla operetki niezaprzeczenie 
dobry i obfity: idzie o przedstawienie szczegółów 
z Życia na wyspie, na której kobiety grają rolę 
mężczyzn, a mężczyśni kobiet. Do tej fantastycznej 
krainy przenoszą nas autorowie w ten sposób, że 
każą balonowi klubu aeronautów, który wznosi się 
w powietrze w pierwszej odsłonie, wylądować na 
„tajemniczej wyspie", na której istnieje państwo 
kobiet. Owa pierwsza udsłona jest w dyalogu dość 
dowcipna, a wiersz, wygłoszony przez prezydenta 
klabu aeronautów, wywołuje wesołość swymi komi- 
cznymi rymami, których ukoronowaviera jest rym 
końcowy trębacz — przebace. Tłómaczenie polskie 
tego ustępu jest bardzo zręczne. 

Druga odsłona „w chmurach“, która cała po- 
lega na zmianach dekoracyi, przedstawiających 
obłoki, po przez które unosi się balon, wypadła 
troch: ubogo. Po tem dopiero rozpoczyna się wła- 
ściwa fabuła, ów „Świat na opak“, która daje auto- 
rom gole do mnóstwa karykaturalnych i dziwa- 
cznych pomysłów. Szczególniej bawią one w trze- 
ciej odsłonie. Publiczność raz po raz wybucha śmie- 
chem, widząc mężczyzn ubranych po kobiecemu 
i uachcwujących się odpowiednio; występują więc 
męskie „pensyonarki* i podiotki, męska niańka, 
kucharka, modystka itd., a na odwrót wojsko, mi- 
nistrowie, adjutant, polidyant, gogo itp. reprezento- 
wani są przez kobiety w męskim stroju. Mężczyźni 
są na tej wyspie lękliwi i wstydliwi, kobiety zaś 
śmiałe, swawolne, lekkodnchy, a przytem pełne ga- 
lanteryi dla mężczyzn, jako „płci słabej“... Oczy- 
wiście daje to aktorom pole do'szarżow .nia, co też 
oni obficie wyzyskują, wydobywając tym sposobem 
wiele komizmu ze awych ról, ale też w wielu miej- 
scach popadają w przesadę. Naturalnie nie dzieje 
się to wszystko wszędzie w granieach przyzwoito- 
ści, ale z całego tego Świata, przewróconego do 
góry nogami, robi się taki chaos, Ża w zami3szaniu 
tem komieznem owe zbyt dosadne sze egóły toną, 
ne budząc zanadto wiele niesmaku. Swoją drogą 
ku końoowi operetki czuje widz, że główny pomysł 
już jest wyczerpany, i mimo stopniowania go przez 
wprowadzenie na scenę wesołego towarzystwa 
„mężczyzn lekkich obyczajów*, do którego wcią- 
gnięty zostaje niewinny młodzieniec, uprowadzony 
przez ministra wojny — mamy jnż wresze e dośó 
tej szalonej maskarady. Por aga tn jednak barwna 
i efektowna wystawa. To się prze uwa przed oczy- 
ma gwardya kobieca w malowniczym stroju, to ma- 
my sposobność dziwić się okazałej toalecie owego 
uwiedzionego młodzieniaszka — a wreszcie tańce 
baletu w oryginalnych czarnych, niekoniecznie skro- 
mnych, strojach, to wszystko sypie się na widza 
jak z rogu obfitości, a prócz tego talent komiczny 
pryncypalnych aktorów nie depuszcza do znudzenia. 

Muzyka Kapellera nie jest pozbawiona zalet 
odpowiednich rodzajowi operetkowemu, zajmuje 
swemi melodyjkami, które łatwo wpadają w ucho, 
a tu i ówdzie są ustępy charakterystyczne, jak np. 
marsz, którym rozpoczyna się uwertura, Po zatem 
wybitniejszych przymiotów muzycznych niepodcbna 
przyznać p. Kapsllerowi. 

Wykonanie „Świata na opak* na ogół było 
nader udatne, miejscami świetne, Co do strony 
wokalnej, prym trzymała p. Kliszewaska; słabiej 
głosowo wypadła partya p. Poreckiej, choć zresztą 
rolę swą artystka opracowała starannie; dla pani 
Okońskiej widocznie partya ta jest za wysoka 
i zmusza ją do zbyt forsownego śpiewu. Element 
komiczuy tym razem głównie reprezentowali artyści 
komedyi, nie zaś operetkowi, mianowicie pp. Ro- 
man i Nowacki, którzy, każdy w swoim rodzajn, 
wyśmienicie rozweselali publiczność, Bo też jest 
to rzeczą mielada, widzieć p. Romana jako kuchar- 
kę, a p. Nowackiego jako podlotka, W małej rólce 
Adalgizy doskonałą była p. Kasprowiczowa. Dziel- 
nie tej trójce sekundowali pp. Lelewicz, Kiczman, 
Kratochwil i Węgrzyn (ten ostatni w roli niańki), 
Sporo churakterystycznej i satyrycznej werwy 02- 
winęła też pani Kliszewska jako minister wojny, 
która nadto z powodzeniem odśpiewała kuplety, 
z muzyką p. Słormkowskiego. Wystawa, jak to już 
zaznaczyliśmy, była barwna i efektowna. 

Publiczność wypełniła szczelnie cały teatr 
i bawiła się dobrze, oklasknjąc rzęsiście lepsze nu- 
mery muzyczne, oraz wesołe koncepta librecistów 
i wykorawców. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 23 września. 

(Z). Z dniem dzisiejszym przestał Bank au- 
stro-węgierski eskontować weksle na targu po: 
niżej urzędowej stopy procentowej, wynoszącej 
obeonie — jak wiadomo — 3'/,%%. Znrządzenie 
to jest następstwem tego, że pieniądze w 
obrocie międzynarodowym zaczynają drożeć. 
W Londynie np. nastała pod tym względem 
ostatnimi czasy taka zmiana, iż Bank austro- 
węgierski mógł tam lokować dosyć znaczne 
sumy, bo przeszło 100000 funtów szterlingów. 
Giełda z ogromnem zajęciem śledzi ten rozpo- 
czynający się zwrot już z tego względu, że 
bardzo prawdopodobnem jest, iż dalszym jego 
etapem będzie podwyższenie oficyaluej stopy 
procentowej. Eskontówanie weksli na otwar- 
tym targu rozpoczął Bank austro-węgierski w 
dniu 7 stycznia br., jednakże już w dniu 4 
lutego zawiesił je z powodu chwilowego po- 
drożenia pieniędzy, następnie w dniu 25 lute- 


PRZEGLĄD z dnia 25 Września 1902. 
o rozpoczął je nę nowo i uprawiał je aż do 
dziś dnia. 

Tendencya giełdy była dziś dosyć silna. 
Węgierscy ministrowie przybywają dziś do 
Wiednia, a sfery giełdowe spodziewają się, że 
sfinalizowanie ugody pójdzie teraz raźno, ako- 
ro już w drugiej połowie pażdzierwika zwołaną 
ma być Rada państwa. Kwestya upaństwo- 
wienia Statsbahnu stanowi znów bodziec spe- 
kulacyjny. Dziś podniosły się Statsbahny o 
23, koron. Z akoyi bankowych podniosły się 
niemal wszystkie, z wyjątkiem Landerbanku, 
którym zaszkodziły pogłoski, iż suma zdefran- 
dowanych przez Jellinka pieniędzy wyniesie 
może więcej, niż pierwotnie podano, t. j. 
4,600.006 koron. Opowiadaję sobie także w sfe- 


ruch giełdowych, że nietylko Jellinek, ale także 
Landerbanku grali grubo na 


inni urzędnicy 
giełdzie. Zarząd izby giełdowej prowadzi w tej 
sprawie 
do policy! tutejszej z zapytaniem, 
giełdowych Jellinke. 
tylko śmiech ogólny, bo przecież zarząd gieł- 
dowy może lepiej od policyi wie o tem, 
czyjem pośredniotwem grał Jellinek. 

Ostatnie notowsnia : 

Akcye austr. Zakł. kredyt. 687'00, węg. 
Zakł. kredyt. 72800, Anglobanku 27850, Union: 
banku 54200, Lhknderbanku 397.50, Bankverei- 
nu 457:50, Bodencredit 940'00, Gal. Banku hip. 
588:00, Statabahny 71650, Lombardy 7475, 
Kol. Elbethal 46800, Północnej 5800, Czer- 
niowieckiej 56500, Alpiny 37750, Rima Mu- 
runyi 496'50, Praskiego Tow. żel. 1518, Fabry- 
ki broni 325'00, Tureckie tytoniow. 323/00, Oblig. 
węg. indemniz. 9800, Resta majowa 101'15, 
Austr. renta koronowa 10005, Węgier. renta 
koronowa 98-00, 56-letnie Listy Tow. kredyt. 
ziem. 9660, 4°. Listy Banku krajow. 9700, 
4'/,%/, Listy Banka krajow. 10:00, 4°/ Listy 
Banku hipotecznego 96:50, 4'/,%/, Listy Banku 
hip. 100:60, 5%, Listy Banku hipotecz. 11000, 
4, Gal. Oblig. propin. 9906, 4°, Gal. poź. 
kraj. z r. 1898 97:50, 4'/, Poż. m. Lwowa 9485, 
Losy tureckie 11550, Marki 11710, Ruble 253.75. 

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów, 28go września, (Ceny w walucie 
koronowej za 5O kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy). 

Pszenica prima 7:10 do 7:20, średnia 0:00 
do 0:00, żyto prima 6:00 do 6:20, średnie —'— 
do —'—, jęczmień browarny 5'25 do 550, paste- 
wny —'— do —'—, owies pański 5'50 do 5'80, 
chłopski —— do —'—, kukurydza prima 56:26 
do 5-50, średnia 000 do 0-00,rzepak zimowy nowy 
976 do 10:26, len —.— do —'—, siemie lniane 
11:— do 11256, siemię konopne 8— do 8 25 koni- 
czyna czerw. prima 4D— do48—, średnia —— 
do --*—, koniczyna biała prima 60— do 80'—, 
średnia —'— do —*— szwedzka 00'— do 00— 
tymotka —— do —'—, anyż okrągły 00 00 do 00:09 
płaski 00:00 do 00:00, groch do gotowania 8:— 
do 8'50, zielony 000 do 0'00, pastewny 5'25 do 
5-75 bobik koński 4:50 do 4:75, wyka 450 do 
4:75 otręby pszenne 8:50 do 8:60, Żytne 4'00 do 
410, chmiel 90— do 96: — 

Spirytus surowy bez podatku loco stacye: 
Hnusiatyn Stanisławów kontyngent 38:50 do 84'009, 
nadkontyngent 15:00 do 15:25; Tarnopol-Brody 
kontyngent 83:76 do 34:00, nadkontyngent 15:25 
do 15:50; Bokal-Jarosław kontyngent 8400 do 
34:50, nadkontyngent 16-00 do 16:25; Rafinerye 
Lwów kontyngent 3600 do 8650, nadkontyngent 
17:75 do 18:00. 5 

Cena bez wszelkich kosztów za 
litr procent. 

$ Z kolel. Z dniem 7 września b. r. oddano 
kolej lokalną Teltsch-Zlabings, położoną w obrębie 
c. k. Dyrekcyi kolei państwowej w Pradze ze sta- 
cyami Teltsch, Datschitz i Zlabings, tudzież z przy- 
stankami Radkau, Biejboł, Gross-Pantschen, Dat- 
schitz, Petschen i Wólking Bitzgras dla użytku pu- 
blicznego, przyczem zostały otwarte stacye Teltsch 
(graniczna stacya e. k, austr, kolei państwowej), 
Datschitz i Zlabinga dla ruchu ogólnego (z wyjąt: 
kiem materyi wybuchowych); ładownia i przystanek 
Radkan dla ruchu osobowego i ograniczonego pa- 
kunkowego, jakoteż dla ruchu towarowego w calo- 
wozowych ładugach, a wreszcie przystanki Slejboř, 
Gross-Pantschen, Datschitz, Petschen i Wólking- 


Sitzgras dla ruchu osobowego i ograniczonego . pa- 
kunkowego. 


TELEGRAMY PRZEGLĄDU”. 


(Depeste poranne). 


Haga 24 września. Na pytanie, postąwio- 
ne w Izbie, czy Holandyn zawarła przymierze 
z jakiem mocarstwem, odpowiedział prezydent 
gabinetu Kuyper, że Holandya nie zawarła 
obeonie z żadnem mocarstwem żadnego przy- 
mierza, ani nie było o tem wcale mowy. Nie 
wymieniono też oficyalnych not w tej sprawie, 
wogóle kwestyą tą wcale się nie zajmowano. 
Minister ani. w Wiedniu, ani w Berlinie w 
sprawie tej nie prowadził rokowań, a wszelkie 
doniesienia o tem są nieuzasadnione. Izba przy- 
jęła oświadczenie ministra do wiadomości i 
stwierdziła, że stanowisko Holandyi do obcych 
mocarstw jest niezmienione i zawsze serdeczne. 

Marsylia 24 września. Na śniadaniu, da- 
nem na cześć ministra mazynarki Pelletana, w 
którem wzięło udział przeswło 1200 osób, wy- 
głosił Pelletan mowę w odpowiedzi na rosma- 
ite, skierowane do niego zapytania. Zastrzegł 
się przedewszystkiem przeciw słowom, które 
mu przypisują i nazwał bezozelnem kłamstwem 
telegram, który przedstawił go jako reprezen: 
tanta agresywnych tendenoyj względem państw 
sąsiednich. Podniósł, iż od wielu lat już wy- 
stępował pismem i słowem przeciw polityce 
podbojów i zakończył, że cel rozszerzanych o 
nim kłamstw widzi w znanej regule Calumniare 
audacter, semper aliguid haeret (Oczerniaj tylko 
dzielnie, a zawsze coś pozostanie). 

Neapol 24 września. Rozpoczął się tu 
wozoraj z4ty międzynarodowy kongres dla 
ochrony własności literackiej w obecności mi- 
nistra oświaty Nasi'ego. 

Wiedeń 24 września. Na wozorajszem po- 
siedzeniu rady miejskiej burmistrz zwołał dwu- 
krotnie komisyę dyscyplinarną, która wywlu- 
czyła radnych llenbogena i Hohensinnera. 
Burmistrz przywołał do porządku radnego Bie- 
lohlavka za nietaktowne krytykowanie jednego 
z pism wiedeńskich, orazjradnych Schuhmaiera 
i Schlechtera za zakłócenie spokoju. 

Johannesburg 24 września, Dziennik 
Rand Nail donosi, że niezależnie od długów 
wojennych zaciągnięta będzie pożyczka w wy- 
sokości 20 milionów funtów szterlingów, prze- 
znaczona na roboty publiczne natury produk- 
tywnej i pokrytą zostanie m dochodów kolo- 
nialnych. Budżet Transwaalu za czas od czerwca 
1902 do czerwca 1903 preliminowano w docho- 


ha 


10.000 


oufne narady i postanowił uduó się 
które to 
firmy pośredniczyły w wykonywaniu zleceń 
Wiadomość ta wywołuje 


ZAB 


się odezwa, podpisana przez trzech generałów 
boerskich, Bothę, Delareya i Deweta. 
zwie powiedziano, że Boerowie po walce, któ- 
ra trwała przeszło półtrzecia roku, 
byli przyjąć warunki pokojowe Anglii. W Ve- 
reeniging zebrani zastępcy Boerów wezwali 


dach 4 milionów, w wydatkach 3,700.000 fun- 


tów szterlingów. 

Berlin 24 września. Komisya dla taryfy 
celnej przyjęła w drugiem czytaniu pozycyę: 
„produkta leśne*, w tej samej wysokości jak 
przy pierwszem czytaniu. Nastąpiły obrady 
nad pozycyą „zwierzęta i produkta zwierzęce”, 
Dep. Müller omawiał brak mięsa w Niemczech, 
powołując się na cyfry, podawane przez dzien- 
niki agrarne i oświadczył, iż stronnictwo jego 
będzie ostro zwalczało te cła. Reprezentant 
ministerstwa wywodził, że zamknięcie granicy 
jest tylko środkiem weterynaryjno policyjnym 
1 nie ma nic do czynienia z taryfą celną. 
Nadto twierdził, że wysokie dziś ceny mięsa 
są tylko przejściowemi. 


Berlin 24 września. Tutejsze poselstwo 
portugalskie zaprzecza pogłoskom, jakoby rząd 


portugalski odstąpił Anglii zatokę Delagoa lub 
jaki inny port w Afryce. Rząd portugalski 
nigdyby się na to nie zgodził i nie toczyły się 
w tej sprawie wcale rokowania między Portu- 
galią a Anglią. 

Praga 24 września. Wczoraj spalił się wielki 
skład zboża w Kralowym Hradeu. Szkoda wynosi 
przeszło 400000 K. Pastwą ognia padło 95 wago- 
nów żyta i 60 wagonów innego zboża, 

Moskwa 24 września. Członkowie międzyna- 
rodowego kongresu kryminolegów przybyli tn ce- 
lem zwiedzenia tutejszego więzienia i domu pracy, 
Na uniwersytecie odbyło się nroczyste przyjęcie 
gości, wieczorem bankiet na ich cześć, 

Petersburg 24 września. Urzędownie dono- 
szą, Że w Port Artur i innych portach Mandźuryi 
zdarzyły się nowe wypadki cholery. 

W Odessie zachorowało do 14 b. m. 10 osób 
na dżumę, 

Petersburg 24 września, Praw. Wiestnik 
ogłasza zakaz sprzedaży po ulicach dziennika Pe- 
tersburskaja Gaseta. 

Kolonia 24 września. 
dnoczenie dla us awy o ochronie robotników roz- 
poczęło wczoraj obrady, Biorą w nich udział za- 
stępcy Niemiec, Francyi, Anglii, Austro-Węgier, 
Włoch i innych państw, oraz Watykanu. Uchwa- 
łono wysłać telegram powitalny do Ojca św. i od- 
czytano list X, kardynała Rampolli, w którym on 
donosi, że Ojciec św. z symputyą śledzi działalność 
Zjednoczenia i życzy powodzenia obradom, 

Wiedeń 24 września. Cesarz udaje się dnia 
28 b. m. na polowanie do Eisenerz. Do Wiednia 
powróci 6 pażdziernika. 

Wiedeń 24 września. Obrady ministrów au- 
strynckich i węgierskich, które toczyły się nad 
autonomiczną taryfą celną, trwały wczoraj od go- 
dziny 8 do 7 popołudniu. Dziś o 10 przed połu- 
dniem dalszy ich ciąg. 

Belgrad 24 września. Albańczycy 2 sandżaku 
Novi Bazar wtargnęli w góry Kopaonik, o 8 go- 
dziny drogi od granicy serbskiej, i napadli na po- 
dróżnych Serbów, dwóch z nich zabili, a trzech 
związali i uprowadzili; wozy ich zrabowali. Gdy 
stra graniczna się ukazała, uciekli, 


(Depesze popołudniowe). 
Wiedeń 24 września. Ministerstwo kolei 


zgodziło się na podwyższenie taryfy dla prze- 
wożenia osób na kolei 
ozny dochód od akoyi 
guldenów; natomiast odmówiła prośbie kolei 
północnej o podwyższeniu także taryfy frach- 
towej. 


patanen; ponieważ ro- 
ył niższy, aniżeli 100 


Nowy Jork 24 września. Roosevelt wy- 


głosił w Logansport mowę, w której poruszył 
sprawę rewizyi taryfy celnej 
żadne państwo nie powinno często 
taryfy celnej, gdyż może to się stać zgubnem 
dla handlu i przemysłu. Ale gdzie przemysło- 
we stosunki tak rychło się zmieniają, jak w 
Ameryce, w której w jednym roku dzieje się 
tyle, co w Europie w 10 latach, tam można i 
należy pewne zmiany odpowiednio do 
nionych warunków przeprowadzić. Prezydent 
polecił wybranie osobnej komisyi taryfowej. 


i powiedział, że 
zmieniać 


zmie- 


Amsterdam 24 września. Dziś pojawiła 


W ode- 


zmuszeni 


jenerałów, aby udali się do Anglii i tam sta- 


rali się uzyskać środki dla złagodzenia nędzy 


panującej w obu dawnych republikach. 
Ponieważ jenerułom nie udało się w An- 
glii znaleść poparcia, zmuszeni są zwrócić się 
z odezwą do Europy i Ameryki. Dzięknją za 
wsparcie użyczone kobietom i dzieciom w obo- 
zach koncentrscyjnych. Mieszkańcy dawnych 


republik zostali wojną zupełnie zniszczeni. 
Kraj jest do szczętu spustoszony. Wiele wsi i 
przeszło 30.000 domów zostało 
zburzonych. Jenerałowie proszą więc o dary 


spalonych i 


i wsparcia dla wdów i sierot, kalek i innych, 


pogrążonych wskutek wojny w struszną nędzę. 
Odezwa wywodzi dalej, że jenerałowie przed- 
stawiają te straszliwe 
by dać obraz niedoli i nędzy ich rodaków, a 
nie aby wywołać ponowne wzburzenie umy- 


skutki wojny tylko, 


słów. Mała suma, którą Anglia w pokojowym 
układzie zobowiązała się zapłacić, nie wystar- 
cza, a nawet dziesięciokrotnie powiększona nie 
wystarczyłaby dla złagodzenia nędzy i pokry- 
cia strat wojennych. Wdowy, sieroty i kaleki, 
na których korzyść składki mają być przezna- 
czone, nie dostaną nio lub bardzo mało ze su- 
my, danej przez Anglię. Odezwa kończy się 
prośbą o bratnie współdziałanie komitetów ró- 
śnyck krajów. 

Nowy Jork 24 września, Prezydent Roo 
ssyeit musiał się wozoraj poddać operacyi. 
Wówczas, kiedy to jego powóz zetknął się z 
wagonem kolei elektrycznej, uderzył się był 
prezydent bardzo silnie w kolano, a wskutek 
tego uderzenia powstał absces, który mu wezo- 
raj władnie operowano. Operacya udała się do- 
brze, a żadne niebezpieczeństwo nie grozi ży- 
ciu prezydenta. 

HOTEL GEORGEA. 

Przyjechali dnia 24 września, Br. L, Herzo- 
genberg z Żółkwi. W. Pawlikowski z Bereźnicy. 
M. Winnicka z Turad. J, Obletta z Ulrich. M. Le- 
wandowska z Rapperswyln. M. Rozwadowska z 
Rozwadowa. T. Niementowski ze Zbaraża. W. Pien- 
kowski z Rosyi, M. Ważyńska z Kutkorza, H. Śo- 
wnacka z Wołynia. O. Bielawski z Petersburga. 
C. Haupt z Stranssenegg. 


HOTEL EUROPEJSKI 
Lwów Plac Maryacki 
ALBERT SZKOWROŃ. 

Przyjechali dnia 24 września. Prezydent Do- 
liński z Przemyśla. P. Komornicki ze Schodnicy. 
St, Baurowicz z Warszawy. R. Fangor ze Świ- 
dnicy. Ks. Drozd z Przemyśla. T. Wysocki z Zu- 
bowmostów. J. Milińeki z Helenstowa. W. Wisło- 


Międzynarodowe zje- 


» p n » n 

Tow. żegl. na Dunajn 100 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 sł.5%, 28350 
Weg. Banku hipotecznsgo po 100 zł, 40, 255, — 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 30/, 
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cki z Worobijorsty. L. Puntschert z Tarnopola. 
M. Tustanowska z Podmichałowic, J. Lotski z Zie- 
lonej. Sv. Gołębaki z Szamlan. Z. Lippoczy z Tha- 
lii. L. Skibniewski z Rosy, K. Miillner z Borszczowa. 


HOTEL FRANCUSKI. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 24 września, M. Krajewska 
z Remenowa. W. Czaykowscy z Pietniczan. A. Ma- 
sek z Pragi- A. Moranek z Pragi. A, Barwanek z 
Toporowa. J. Gold z Pobocza, P. Wdówkowie z 
Czerniowiec. A. Szostakowski ze Sokala. N. Koro- 
lowa z Żółkwi. F. Rogoyski ze Lwowa. J. Ringer 
z Wiednia. J. Grossmann z Mostów w. J. Lipsz z 
Wołynia, T. Wild z Krakowa, J. Unger z Droho- 
bycza, W. Trampler z Brzeżan. T, Milewski z Ho- 
rodenki N. Bobrowska z Kozowy. P. Lekczyński 

z Rawy ruskiej, W. Gnoihski z Krasnego. 
moich SB 

Nadesłane. 


Rubryka ta nia pochodsi od Radakcyi, nia bierze tek ona 
za nią na siebie ładnej odpowiedsialności. 


Seen m zrkaóikGWE "i -- 
Specyailista chorób nerwowych 


Dr. M. 5SWITALSKI 


ordynuje od 8—5 po południu ul. Akademicka i. 11 
parter w lewo, 


Dr. Xawery Gorski 


ordynować będzie od 20 września 


e w ABBAZYI. 
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. Papće 


powrócił. Piekarska 10. 


AJLEPSZĘ POŻYWIENIE DLA CZIECI 


zdrowych I clerpigcych na kiszki 
maczka dla dzieci 
Wszelkie kupony 


i wylosowane papiery warto- 
ściowe r 


potrącenia 


wypłaca bez prowizyi lub kosztów 


Kantor wymiany 


c. k. wpre. gal. akcyjnego 


Banku hipotecznego. 
Rok założenia 18538, 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


pod firmą: 


August Schellenberg i Syn 
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 


kupuje i sprzedaje pod  najkorzystniejszymi wa- 
runkami wszelkie papiery wartościowe i monety, 


Losy na spłaty miesięczne. 
w dowolnych grupach, jakoteż większe procentowe 
po bardzo przystępnych ratach miesięcznych. 
Redakcya i ekspedycya gazety losowań Na- 
dsieja całoroczna prenumerata K, 8'40, na prowin- 
cyi K., 3-60. 
Wiedeń 24 września. Kurma giełdowe, 
Losy: a) procentowe : 
Anstr. wekl. kr. sobl. pr. s r. 1880 8*/, 386 — 
„ 1889 8”, 263 — 
sl. m.k. 49/, 


90 — 

Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 115'— 
b) bezprocentowe : 

Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 1910, Zakł, 
kred. dla h, I p. po 100 sł. 429.00, Olary 40 
gł. m. k, 204—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
89.00, Losy m. Krakowa 20zł. 79.—. Pożyczka 
m. Lublany 20 =}. 78.—, Ofen 40 zł. 196.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 192.00, Ozerw. krzyża anstr. 
10 z). 54.70, Ozerw. aż węg. 5 zł. 27/60. 
Losy fund., arcyks. Rudolfa 108L. 72.—, Saima 
40 zł. m. k. 24600, Pożyczka salobarska 20 zi. 
83.—, Pożyczka St. Głeuois 40 zł, m. k. 260.00 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 427 00. 

Wiedeń 24 września. (Giełda towarowa). 
Cukier 17:55 (spokojnie). Nafta galicyjska 
bez zmiany. Spirytus (bez zmiany) 40—, 

Berlin 24 września. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 8540. Spirytus 41 70. 

Paryż 24 września. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 10000 Mąka („Fleur 
de Paris*) 26 45. 

Frankfurt 24 września. (Giełda zagrani- 
ozna). Kredyty austryackie 21625, Koleje pań: 
stwowe 00000 exclusive kupon. Alpiny 00000. 
Disconto 185'25. Laura 000*00. 

Giełda południowa (godzina 12 minnt 80), 
Wiedeń 24 września, 

Marki 117.10, renta majowa 104.10, węg. 
renta koronowa 97.90, Akcye: austr., zakł. kredyt, 
684.75, węg. zak. kred, 725-00, auglobanku 27750, 
unionbanku 543,—, bankvereinu 458,00, länder- 
banku 396.00, kolei pańatw. 71400, lombardy 
77.00, akcye kolei Eibethal fabryki broni 
—.—, tytoniowe ——, alpiny 374.50, Rima Mu- 
ranyi 497 00, pragskiego Tow, żel, ——, losy tu- 
reckie 115 25, rabla 264 00. Usposobienis pokojne. 
ne  —- ODM! Ona "PE AG 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od lgo maja 1302 roku wedłng Sa%ac Środkowo 
europejskioge. 

Przychodzą do LWowa: 

Z Krakowa: 2.31", 1:35, 8:40", 6:10, 8:50, 5-501 9.50, 

Z Rzeszowa: 10:25. > 
Ze Bzezerca (od 1/6 do 15/9 w niedz, i święta) 9.82%, 
Z Podwołoczysk (ne dworzec główny): 2:36, 5-00, 6-86 
10:20% na Podsamoze: Z'O, 740, 5611, 10°02*, 
Z Tarnopola: H.86* (na dw. gl); 8-14* na Podzamosa. 
Z Osernicewiec: 12 15°, 145, 620, 5-40 i 9-30, 
Ze Btanisiewowa: 1155. 
Że Btryja: %10, 1:10, 4-40, 10 50*, 
Z Brsuchowic (od 15/6 do 14/8 włącznie) 6.50, 9.12*. 
Z Brzuchowie (od 15/6 do 14/9 włącznie w niedsiele i 
święta) B'14, 8-04*, 
Z Junowa 7'45, 1'28, 9-25*, 10-08*, 
O tchodzą ze Lwowa : 
Do Krakowa 12°45", 8-30, 2-58, 4-15*,8-40, 620*, 11:00% 
Do Kzeszowa: 8 80, 
Do Przemyślu : 8:25*, 
Do Szczerca (od 1/6 do 15/8 w niedz. i święta) 2.00, 
Do Podwołoczyak x dworca głównego : 188, 6'80, 9:00* 
11'10*%; s Podsameza: 2-09, 6-46, 9.20*, 11-829. 
Do Tarnopola: 10:40 s dw: głównego i 10*57 s Podsamese, 
Do Oserniowisc: 8'54*, 2:40, 6'25, 10:80, 10:80*, 
De Stanisławowa: 6-10*. 
Do Btryja: 6-86, 9:00, 8-05, 6-85. 
Do Brzuchowie (od 15/5 do 14/8 codxieniuie) 5.50*, 8.26. 
zj ian (od 15/5 do 14/9 wł. w niedziele i święta) 
.15, 8.16*, 
Do Janowa: 9-16, 1-26, 8-15 6°80", 10-05* 
Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora ng- 
na liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 68 rano. 
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8) : 
Najszczęśliwsze dni w życiu. 


(Z angielskiego.) 


(Ciąg dalszy). 
(Kopia telegramu). 


Franciszek Crosse do panny Magdaleny Selby, 
Willa Laurels, St. Albans. 


Wyjeżdżam o ósmej piętnaście, przyjadę 
o północy. 
10 oserwca. 


Jakiś ty dobry, jaki drogi; na jedno moje 
słówko przypędziłeś przez dwa hrabstwa, żeby 
mnie pocieszyć i wyjaśnić to nieporozumienie. 
Naturalnie, z mojej strony było dzieciństwem 
brać twój list bak bardzo do serca, ale gdy mi! 
wspomniałeś o rozstaniu, ogarnęła mnie taka 
rozpacz, że nie wiedziałam, eo się ze mną 
dzieje. 

Pod tera wrażeniem napisałam list niedo- 
rzeczny do mojego drogiego chłopca, a on przy- 
leciał natychmiast. Jakie to było milutkie i 
poczciwe z twojej strony, żeś przyjechał. Ja 
tego nigdy nie zapomnę. 

Przykro mi, że byłam tak dziecinną, ale ! 
przyznaj, mój panie, żeś i ty trochę winien. 
Jak mogłeś przypuścić, że na moją miłość mo- 
że wpływać rozmiar twojego domu, lub też wy- 
sokość twoich dochodów. Śmiać mi się chce te- 
raz, gdy o tem pomyślę. 


Więc sądzisz, że szczęście kobiety zależy | 
od sali bilardowej, sali jadalnej i t. p. Ależ to, 
tylko ozdoby życia, nie zaś treść jego. Treścią | 
jesteś ty, twoja miłość dla mnie i moja dla 
ciebie. Takie uczucie wsaystko opromienia, 
wszystko upiększa. Czułam zawsze, iż zdolna 


EMZETZEESAT " OOZUSYGRZAMIR ZERO TZ] | 1 000000000000020010 
8 Po cenach 


redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
i dzienników, 


n 


Anna Marki 


wdowa po lekarzu 


przeżywazy lat 66, po długiej i ciężkiej słabości, opatrzona św. Sa- 


kramentami, przeniosła sę do wieczności dnia 28 


W smutku pozostali synowie i córka zapraszają krewnych i 
przyjaciół na pogrzeb, który odbędzie się w czwartek dnia 25-go 
września b. r. o godzinie 4-tej po południu z domu żałoby przy ul. 


Żulińskiego 1. 15 na cmentarz Łyczakowski. 
Lwów dnia 24 września 1902. 


„CONCORDIA“ A. Kurkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10. 


T 


Władysław Jan Białaczewski 


naczelnik Ukwidatury Banku krajowego 


po długich i ciężkich cierpieniach, zasnął w Panu opatrzony ów. Sa- 
kramentami dnia 24 września 1902 o godz. 8 rano, przeżywszy lat 50. 

W głębokim smutku pogrążona żona x córką i rodziną zapra- 
szeją krewnych, przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, któ- 
ry odbędzie się w piątek o godzinie 4 po południu z domu żałoby 
rzy ul. Ossolińskich l. 11 do grobowca familijnego na cmentarz 


yozakowski 


Nabożeństwo żałobne odbędzie s'ę w środę dnia 1 paź- 


jestem do wielkiej miłości i teraz widzę, tel 
| odegnam. 


mnie przeczacie nie zawiodło, 

Bo też, jak mogłeś sobie wyobrazić, żeś 
stanął na mojej drodze po to tylko, by zaómió 
blask mego istnisnia, by mnie szczęścia pozba- 
wió. Ależ ty właśnie jesteś mojem szczęściem. 
Gdybyś ty odszedł, coby mi zostało ? 

Mówisz, że byłam szczęśliwa, zanim cię 
poznałam — gdybyś wiedział, jakie to szczęście 
było puste! Czytałam, grałam, śpiewałam, że- 
by sprawić przyjemność mamie. Ty wszedłeś 
w moje życie, teraz czytam, bo ty lubisz lite- 
raturę i dlatego, że chcę z tobą mówió o książ- 
kach. Gram, bo ty lubisz mnzykę. Cokolwiek 
robię, zawsze o tobie myślę. Staram się być 
coraz lepszą, szlachetniejszą, bo chcę być go- 
dną twojej miłości. W ciągu tych trzech osta- 
tuich miesięcy rozwinęłam się, udoskonaliłam 
bardziej, niż przez całe moje życie. Ioto nagle 
powiadasz, żeś mi życie złamał, zaciemnił. 

Teraz już wiesz, żeś je zapełnił i uszczęśli- 
wil, że miłość dla ciebie, to główny motyw 
melodyi, którą moje serce rozbrzmiewa. 

Nie mówiłabym ci tego wszystkiego, gdy- 
bym nie była pewną, że i ty kochasz mnie 
serdecznie i głęboko. Nie oddałabym jedynej, 
całkowitej miłości mojego życia za uczncie po- 
łowiczne. 

Ale teraz już nigdy nie zranisz mnie 
przypuszczeniem, że względy zewnętrzne, po- 
boczne, mogą wpłynąć na nasz stosunek. 

Dość już smutnych rozmyślań i wspo- 
mnień. Powiem oi, że mama była zdumiona 
twoim raptownym przyjazdem wśród nocy i 
niespodziewanym wyjazdem nazajutrz rano. 

Kochany Franeczku, jak ty to poczciwie 
zrobiłeś! Ale już nigdy nie popadniesz w taką 
rozpacz? Daj słowo. Zresztą jeżeli masz mieć 
koniecznie smutne myśli, to się niemi naciesz 


kich bez wyjątku 


lwowskich , 


czeskich, francuzkich 


września 1902 r. 


ogłoszeń, prenumeratę 
wszelkie pisma 
przyjmaje 


Sokołowskiego 


we Lwowie, Pasaż Hausmzna 


Kosztorysy gratis. 
tROOUSZRGORESZA 


łowa. 


garderoba, łazienka z komfortem 


dzielona na 2 pomieszkania od 1 


dzone B pokol, 


Kawa 
kilo 66 ot., 75 ot. i wyżej. 


dziernika b. r. w kościele parafialnym OO. Bernardynów o godzinie 


9-tej rano. 


krakowskich , 
warszawskich, wiedeńskich, 


| czasopism fachowych miejscowych, 


zamiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 


Ajencga dzienników i ogłoszeń 


Adwokat Dr. Błażejowski prze- 
niósł kancelaryę swoją pod Nr. 


Willa z ogrodem 9 pokol, 
na, oświetlenie gazowe w całości lub po- 
pada do wynajęcia przy ul. Ochronek 8. 

Pomieszkanie =z komfortem urzą- 
kuchnia, łazienka, po- 
kój służby. oświetlenie gazowe, zaraz do 
wynajęcia przy ulicy Ochronek 8. 


Syriusz", Lwów, ul. 
Igo Maja ZE. pół 


Bukiety imieninowe 


PRZEGLĄD z dnia 25 września 1902. 


teraz, póki jesteś kawalerem. Po 80-tym ja je 


Twoja na zawsze 
Magda. 


Woking, 11 czerwca. 


Moja dzieweczko jedyna, jakaś ty słodka! 
Jaka jedyna! Czytam i odczytuię twój list i 
coraz bardziej widzę, o ile twoja natura jest 
szlachetniejszą od mojej. Jak twoje pojęcia o 
miłości są wzniosłe, jak pozbawione samolub- 
stwa! Nie mogę sobie przebaczyć, żem na 
chwilę bodaj przypuszczał, iź względy poziome 
zaważą na szali twoich czystych uczuć. 

Cieszę się niemal, że ta chmnra zaómiła 
chwilowo nasz horyzont, bo słońce, które nam 
znowu przyświeca, wydaje mi się jeszcze ja- 
śniejsze, niż dawniej. 

Poznałem cię lepiej, zajrzałem głębiej w 
twoje serce. Wiedziałem, że miłość dla ciebie 
jest podstawą mojej duszy — ale nie sądziłem, 
że ty mnie kochasz tak bardzo. 

Nie śmiałem ci wyznać tego, oo ozuję. 
W czasach lawn-tennis'ów i popołudniowych 
herbatek uczucie silne, potężne jest nie na 
miejscu i może się wydawać śmiesznem. 

Teraz napisałaś do mnie dwa listy, w któ- 
rych jest wszystko, cobym ja sam był wyma- 
rzył. To są myśli i uczncia, wydobyte jakby 
z mojego serca. 

O, Magdusiu, ja może nie potrafię ci tego 
okazać, ani wypowiedzieć, ale wierzaj mi, że 
w dziejach całego świata nie było ani jednej, 
ani jednej kobiety, tak kochanej, jak ty jesteś, 

Niech się dzieje, co chce, ty będziesz dla 
mnie zawsze jedyną kobietą na świecie, 

O ile będziemy razem, nie boję się przy- 
szłości. Gdybyśmy razem nie byli, cały świat 
nie zdołałby tej pustki wypełnić. 

Powiadasz, że dodałem uroku twojemu 


PY" Otwarto 


w Pasażu Mikolascha 
od ulicy Krete) 


Najnowszy francuski 


Chromo-F otoskop 


— $wiat i życie w barwnych 
— obrazach plastycznych = 


Widoki natury — podróże — Sto-, 
lice świain — Wyprawy nauko» 
we — Wypadki bor asd 
Obrazy Z postępu cywi 
Sztuka i nauka — itd. itd. 
==Zmiana obrazów co tygodnia— 


od 21-go września 


Koronacja króla Edwarda 
w Londynie. 
Wstęp 10 ct. 
Otwarte od JOlej rano do 10tej wieczór. 


ect., 


Nr. 9. 


81 Wa- 
kuchnia, 
urządzo= 


go listo- 


d 


m ETZ AZP ETZZZZOZZZL LA ZLY ZDZ OZ CSL ZL ODA PZA WTOZLOE ZOZ ZOO E a e ZRZYZE WY WZCODDOC ZY ZEE ZZO 


pracujesz. Uspokaja to moje sumienie, widzę, 


tem moja miłość jest dobrą, skoro takie skutki 
sprowadza. 

Dziwnie mi wprawdzie pomyśleć, że ja 
udoskonaliłem ciebie, ale skoro tak twierdzisz, 
nie pozostaje mi, jak cieszyć się i zdumiewać, 
że tak jest. 

Nie pracuj jednak za wiele, toby mi się 
woale nie podobało. Dla odstraszenia cię od 
zbytniej pracy opowiem ci pewien przykład, 

Miałem przyjaciela, wielkiego miłośnika 
literatury Ea E i sanskrytu. Kochał pe- 
wną panienkę. Chcąc mu się podobać, zabrała 
się do tych języków. Po miesiącu zachorowała 
na rozstrój nerwowy i może już nigdy nie 
wróci do zdrowia; zamęczyła się poprostu. 

Nie znaczy to, żeby twój umysł potrze- 
bował się wysilać, aby wyrównać mojemu. 
Choę tylko powiedzieć, że umysł kobiety zu- 
pełnie inny od męskiego. Rapir jest cieńszy 
i wytworniejszy od siekiery, ale pomimo to 
nie nadaje się do rąbania drzewa. 

Ruston Hale, architekt, jeden z moich 
przyjaciół, ma bardzo niekorzystne pojęcie o 
kobietach. Grałem z nim w szachy zeszłego 
czwartku i rozmawialiśmy o waszej inteli- 
genoyi. 

On powiada, że kobiety nie mają nigdy 
własnych poglądów, lecz są reflektorami obce- 
go światła; że z nadzwyczajną łatwością 
przyswajając sobie cudze poglądy, swoich nie 
mają. 

Przytoczyłem mu kilka bardzo głębokich 
uwag, które słyszałem z ust pewnej damy. 

— To są ślady myśli mężczyzny, odbite 


w jej mózgu — odparł na tv mój przyjaciel. 
— Na podstawie takiej teoryi — rzekłem — 
rozmawiając z kobietą, można łatwo poznać, 


Sezon 1902/3. 


Serdaki 


z futrem i sukienne wyszywane, damskie, 
męskie i dziecinne w wielkim wyborze po ce: 
nach bardzo niskich poleca 


Kraj. Związku przemysłowego 
W Lwowie ul. III Moja 1. 5. 
Popierajmy przemysł krajowy. 


HANDEL HERBATY I KAWY 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry. 
poleca najlepsze gatunki 


nz a VY w 


sbioru majowego: |o smaku czystym aromatycznym, 


HERBATĘ 


poleca 


BAZAR KRAJOWY 


życiu, że teraz więcej czytasz, więcej nad sobą | kto jest i kto był jej ideałem. 


— Możesz być pewny, że rzuca zawsze 


że nie obniżyłem poziomu twojej duszy. A za-! światło poprzednika na następcę — dodał 


Ruston. 

Był to sąd bardzo niegrzeczny, ale pra- 
wdziwy. 

Moja najdroższa, chcę ci jeszcze powie- 
dzieć, że jeśli napełniłem szczęściem twoje ży- 
cie, to ty o wiele, wiele więcej moje. 

Dusza mi rozkwitła w dniu, w którym 
poznałem ciebie. Dawniej była mała, samo- 
lubna, a życie moje bezcelowe i głupie. Jeść, 
pió, spać przez lat kilka, a potem umrzeć — 
takie byłoby moje istnienie, gdybym nie po- 
znał ciebie. 

Ale teraz ciasne ściany runęły, prze- 
demną roztacza się szeroki, piękny horyzont. 
I wszystko wydaje mi się pięknem: i lon- 
dyńska City i nasze ciemne biuro, i księgi 
rachunkowe, wszystko jest opromienione zło- 
tym pyłkiem. 

Czuję się silniejszym, oddycham swobo- 
dniej, kroczę śmielej. Przedewszystkiem je- 
stem daleko lepszy, niż byłem. Bóg jeden 
wie, jak miałem rozległe piła do poprawy. 

Taki mnie wstyd ogarnia, jak myślę, że 
ty mnie stawiasz na piedestale, kiedy naj- 
ciemniejszy kącik dla mnie za jasny. Ale 
dość już tej bazgraniny. Dobranoc ci moja 
najdroższa, rzucam ci pod nogi moje serce. 

Twój na zawsze, na zawsze 
Fransk. 


Sobota! Sobota! Sobota!' Jak ja tęsknię 
do tej soboty, do dnia, w którym ciebie so- 
baczę. W niedzielę pójdziemy do kościoła wy- 
słuchać naszych zapowiedzi. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Maa aA 
|Kurjer kolejowy 


== zawiera: 

Najdokładniejszy roz- 

= kład jazdy dla Galicyi 

i Bukowiny — 

= Wszelkie połączenia 

zzagranicą i do miejsc 

kąpielowych — 

Ceny biletów jazdy== 

Mapę syluacyjną = 
=— Dział ioformacyjny 
= etc. etc. 

Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach, biurach dsienników, trafi- 
kach. 

— Cena 12 cnt. — 


Skład 
Kapeluszy, Cylindrów, 


Lwów dnia 24 września 1902. 


„OONCORDIA" A. Kurkowski, Lwów, Sobieskiego |. 10. zaręczynowe i weselne w nejpiękniejstym 


ułożemiu poleca magazyn kwiatów 
Antoniego Klimowicza i Syna 
Lwów, plac Halicki 14. 
~ Piękna melodya, zrozumiana? ustna 

korzystna, możebna ? T. 
" Zakład tapicersko-dekoracyjny 
Stefana Szczurkowskiego poleca się 
Szanownej Publiczności do wszelkieh 
robót, Lwów, Trzeciego Maja 10. 


Stanisław Leżański 


Pierwszy rządownie upoważniony 


Instytut muzyczny 


z pierwszorzędnemi siłami nrofesorskiemi ze Lwowa, Warszawy, 
Wiednia, Berlina, Londynu i Paryża 


i obfity skład znakomitych 
Bp>fortiepianów 
(Ceny niskie). 
ui. Iz[rakowsika l. 2. 


wę YE 


nabycia. 


*Kqoqs pei —GF6GSI “qarg ‘Surges TWPOJY 


FEST apay *Kmozuoiq Tspejy — '006T F 
Medal słoty Kraków 1900. — Medal słoty 


AWI 
TOMASA 


przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres | 

tapicersko-dekoracyjny wchodzące w miej- 

scu lub na prowineyi, Lwów, Trze- 
ciego Mala 10. 


Winogrona 
kuracyjne deserowe 
duże i słodki: 5 kig. za 3 K. wysyła 


(Mesa wwusznknu WNNARNÓRNNNA W 


E | ma zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem 
A | | u należytości, opłacone 
ME: w Görz. wysoko procentowe 


prawdziwe z gwarancyą 
z dostawą niezwłoczną 


tudzież wszelkie 


SUPERFOSFATY 
MACZKI KOSTNE 


najtaniej dostarcza 


Pank Rolniczy 


we Lwowie. 


Lwowskiej Filii 
Banku Galic. dla handlu i przemysłu 


został przeniesiony do nowo urządzo- 
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń- 
ska l. 3) gdzie również przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


Oddział wkładkowy | 


został napowrót do tego samego lokalu 
przeniestony. p 


NZAANAKMA AM) uusaaaanaaa k 


Zmiana lokalu z ul. Akademickiej |. 6. 


FRANCISZEK KWAŚNIEWSKI 
Lwów ul Halicka 15 poleca swój skład 
wyrobów złotych i srebrnych 


Doniesienie. 


jących się trwałością i artystycznem 


Warszawa 1900, 


000000 


0000002000000 


Czapek i Klaków 


(najnowsze fasony). 
Kapelueze filcowe, lodenowe, 


n a a 88 
Bouchong czar. 2— kakdej W, ponor 4), kilogr. 
—zbiór majowy 8'—| Portorico <. . 9— pół k. —90 
Bmysow czarna 4'—|Ouba grabo-ziarn. 9'50 "80 


półki. Congo zł. 1:60 które rozsyła franko opłacone do 


. 
Melange deLon, 4— [Ceylon zielona pre v r pluszowe, Pichlera i ita 
Wysiewki herbe- TEA 1075 ; 108 ua Ai AM e 
fa zb oao i i RZA pel port. rk M / 108 Tadeusz Górski 
ysiewki najle- |Mocca arab. arom. 10° 1:08 s ; 
pszych berbat 1-60|Jawa złota 1076 . 108 krów .P i a 


€ pakowanie nie liczy się. Apteka Jana Stenzia 


w Rohatynie oferuje znaną ze swej sku- 
teczności niezrównaną 
TRUTKĘ na myszy polne 
po cenie 90 h. za 1 kilogram, przy od 
biorze od 5U kg. po BU h, 
Posyłki wysyła sią odwrotną pocztą lub 
koleją nie licząc opakowania. 

Liczne listy pochwalne. 


Zamówienia x prowincyi wysyła się odwrotną pocztą. 


: 
A 


= 00000: 


Poszukuję ekonoma żonatego 


l 


| w średnim wieku na samoistną posadę od lgo stycznia 1908, 


FH 


| 


| 


Wymagam bardzo dokladnej uprawy roli i dbałości o inwentarze. Znajo-| $ =. SFA itia a P38 8:84 
|mość gorzelnictwa i uprawy chmielu pożądana. cj $w8, Bo Ę oa "SF 
| Zgłoszenia z odpisom świadectw i adresem ostatniego służbodawcy proszę g A ggn EEEF: A są FE 
przysyłać pod adresem: R. Woyclechowski, Trzciana koło Rzeszowa. ggo ayh A EEF 
| Oferty nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi. jar A HE EH kE gb er 2 5 
wart EPEE 
powt ez" U oe W. | 0 ISB) EEEIEE EEEE 
Ar E 
RAATELI WEET 
E EEEE LEE 
rzebny lokal fascie: 
B . n cd 
AFETE 
do najęcia ZARAZ na przeciąg lat trzech na umieszczenie kiasj $ ` FEFEDE f zi ą 5 gas 
gimnazyalnych, w okolicy ulic Łyczakowskiej lub ulicy Sokoła, oË RETE = Ś E SPER 
Zimorowlcza, składający się z czterech sal dużych, dwóch mniej- E ZESSEBIZ" ">BĘ58 
szych pokoi I mieszkania dla tercyana. PaAdBNSJ JASŁA 


NATYCHMIASTOWE zgłoszenie do Rady szkolnej krajowej 
Sekcya II. 


Sprzedajemy następujące książ- 
ki jak dlugo zapas starczy po 
cenach znacznie zniżonych: 

Laskowski, Zużyty, kartki z życia, 
dawniej 4 K, cena K, L. 

Junosza Klemans, Wnuczek i in- 
ne nowelle i obrazki, dawniej 8 K., 
ceus K. l. 

Ariel, Ułudy, powieść współczesna, 
dawniej 4 K., cena K. 1. 

Miecznik, Qwanes Ohana, po- 
wieść, dawniej K. 4. cena K. L. 


prawdz. centyfoliowa maść 
wyciągająca 


jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez grun- 
towne oczyszczenie uśmierza ból, leczy szybko, 
chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany, 8 przem 
zmiękczenie uwalnia ranę od wszel. rodzaju obcych 


Bogaty zbiór w r. 1902 


spowodował nas do korzystnego zakupna 


wykonaniem. Uskutecznia się wszelkie 
zamiany i naprawy w oznaczonym czasie 


ciał, jakie się do miej dostały. Dostać można 
w aptekach. Pocztą opłatnie 2 słoiki 8 korony 50 


Wszystkie powyższe książki ra- 
zera, zamiast K. 15 wysłane zostaną 


nadzwyczaj wielkich zapasów towarów i 


po cenach możliwie najniższych. 


Nowe zdjęcia „GRAMOPHO*- 


jako stara renomowana i z taniości zna- 
na firma polecamy nasz wielki świeży 
transport wszelkich możliwych gatunków 
dywanów ściennych salonowych, do ja- 
dalń i kościołów, dalej portyer, firanek, 
kap ma stoły i łóżka, der na konie i ko- 
ców do podróży, chodników wełnianych, 
jatowych i kokosowych, cerat i linoleum, 
materyi na meble i różnych przedmiotów 
dekoracyjnych po nadzwyczaj niskich 
cenach. 


= tów za Kołomyją) 
Mnóstwo resztek chodników, materyi na meble oraz wysortowane 
dywany i firanki niżej cen kosztu. 
Pod dogodnemi warunkami 
przyznajemy chętnie osobom dobrze sytnowanym 


ulgi w spłatach wedle umowy. 


Na prowincyę wysyłamy illustrowane cenniki gratis i franko, 
Listy i zamówienia należy udresować ; 
Zarząd wiedeńskiego magazynu 


sA U LO UWV R Es 
Lwów, ul. Sykstuska I. 6, (Pasaż Hausmana). 


Nowość! kołdry puchowe 
16 zł. wyżej. Nowość: 
rze najzupełniej po 80 ct. 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


przeważnie własnego wyrobu, odznacza- 


Fizykalno-dyetetyczna 


Lecznica Dr. A. | 
Tarnawskiego | | 


w Kosowie (stacya kolei Zabło= | 


Otwarte do końca października. 


J. Schustera 


kołdry i materace usnane 
wszędzie za najlepsze i najtańsze, 


mzajnie lekkie, ciepłe i trwałe od 


parowa odczybzcza stare zbite pie- 


l 


Lwów, Kopernika 5. 


NOWE” pierwszorzędnych sił Iwo- 
wskich już nadeszły, demonstruje 
codziennie „gratis“. 


Skład i Jenaralne zastępstwo 


Gramophonów. | 


TADEUSZ GÓRSKI 


Lwów, plac Maryacki liczba 8. 


Winogrona z Visonla 


uznane za najlepsze winogrona deserowe 
Węgier, kosz 5 klg. 8 K. Przy odbiorze 
ponad 10 klg. po 48 hal. Melony ceukro- 


nadzwy- 
Maszyna 
za kilo. 


i firmę. 


Aptekarza Thierrego (Adolfa) LIMITED 


hal Aptekarz Thierry (Adolf) LIMITEO 
in Pregrada bei Rohitsch Sauerbrunn.— 
Unikać naśladowań i uważać na obok umieszczo- 
ny, na kaġdym słoiku wypalony, znak ochron. 


za nadesłaniem 8 K. 50 hal. przekazem 
pocztowym. 


Ekspedycya Tygodnika Mód |! 
Powieści, Lwów, Pasaż Haus- 
mana. 


Rok założenia 1789 


s Jedyna ITrajowra E'abrylkca 
Swiec i blicharnia wosku 
Fryderyka Schubutha i Spółki 


Lwów, Rynek l. 45 poleca: 


ŘÁD nama: 


Pierścionki 
garęczynowe Obrączk] 
.agpilki ślabne, srebro stoło- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżutary* 
poleca Jan Jarzyna 
jabiłer, Lwów, Hota! 
Europejski. 
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